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Fakty i... domysły

Pierwsze spotkania 
Grom yko—Shultz

(Korespondencfa z G enowy)

Liban

W PONIEDZIAŁEK w siedzibie misji dyplomatycznej ZSRR 
w Genewie rozpoczęto się pierwsze spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych Gromykl i Shultza. Drugie spotkanie, tym ra­
zem w siedzibie misji USA zaplanowano na popołudnie.

JAK się tu mówi, w spotka­
niach genewskich Gromyko— 
—Shultz dominują dwa proble­
my: z jednej strony — jakie 
bronie mają być ograniczone, 
bądź wręc2 zredukowane, z 
drugiej — na jakich warunkach 
i według jakich priorytetów? 
W tych dwóch podstawowych 
problemach rozbieżności wystę­
pują nie tylko między USA a 
Związkiem Radzieckim, lecz 
także w łonie samej ad ministra 
cjl amerykańskiej, w której 
ścierają się obecnie poglądy na 
temat powodzenia i  celów ta­
kich negocjacji. Przybyła do 
Genewy delegacja amerykańska 
gromadzi reprezentantów wszy­
stkich kierunków myślenia na 

(Dokończenie na sir. 3)

S h u ltz  o d b ę d z ie  się  dz iś  w  s ied z i­
b ie  m is ji ra d z ie c k ie j p rz y  g en e w ­
s k im  b iu rz e  O N Z . W  p o n ie d z ia łe k  
sze fow ie  d y p lo m a c ji o b u  pań s tw  
ro z m a w ia li d w u k ro tn ie , łą c z n ie  o k . 
7 go d zin .

Zwolnienie porwanego 
d y p lo m a ty

B E J R U T  P A P . T e le w iz ja  lib a ń sk a  
p odała  w  p o n iedziaJek w ie c zo re m , 
że p o rw a n y  pod k o n ie c  u b ieg łego  
ty g o d n ia  w  B e jru c ie  c h a rg e  d 'a f ­
fa ire s  S z w a jc a r i i  w  L ib a n ie , E r ie  
W e h r ll  zo s ta ł zw o ln io n y .

W Laponii 50-slopniowy mróz

Minus 15 st. C 
w  Szczecinie —
to już cieplej
PO so-botnio-niedziełnych i 

poniedziałkowych mrozach się­
gających prawie 20 st. C dziś 
nad ranem było zaledwie’' mi 
nus 15 st. Przy zachodnich kie­
runkach wiatru temperatura 
może Jeszcze podnieść się o

G E N E W A  P A P . D ziś  k o n ty n u o w a ­
n e  będą g e n e w s k ie  ro z m o w y  m in i­
s tra  s p ra w  za g ra n ic zn y c h  Z S R R , 
A n d r le ja  G ro in y k i z s e k re ta rze m  
sta nu  U S A . G e o rg e 'e m  S h u łtze m . 
K o le jn e  s p o tk a n ie  G ro m y k o  —

O d n a la z ł  się  
to to lo tk o w y  

m ilio n e r
B IA Ł Y S T O K  P A P . W  g ru d n iu  

u b . ro ku  w  k o le k tu rz e  to ta liz a to ra  
s p o rto w e go  p rz y  u lic y  F o rn a ls k ie j  
w  B ia ły m s to k u  zo s ta ł z ło żo n y  na  
o k a z ic ie la  ku p o n  Ekspres» L o tk a ,  
k tó ry  t r a fn ie  w y ty p o w a ł ..p ią tk ę " .  
W  k i lk a  d n i p ó ź n ie j te n  sam  k u ­
p o n  w y g ry w a  w  lo s ow an iu  d o d a t­
k o w y m  — i  m in  z ł. Ł ą c z n ie  sum a  
obu w y g ra n y c h  2 m in  39 tys . zŁ  
P ra w ie  d w a  ty g o d n ie  t rw a ły  poszu  
k iw a n ia  „p o d w ó jn e g o  m il io n e ra ’’, 
tym c zas em  on  — ja k  satn tw ie rd z i  
— w  n a w a le  g ru d n io w y c h  z a ję ć  
n ie  z d ą ż y ł s p ra w d z ić  w y lo so w a n yc h  
l ic z b  1 k o ń c ó w k i b a n d e ro li. P rz y ­
p o m n ia ła  m u  o ty m  żona c zy ta ją c  
w  gaze c ie  o p o s z u k iw a n ia c h  bez­
im ie n n e g o  posiadacza fortunny.

S zc zęś liw y  g ra c z  m ie szk a  w  oko­
lic a c h  B ia łeg o sto ku . Jeszcze n ie  w ie  
na co  p rze zn a c zy  w y g ra n ą . N a d a l 
ch c e  pozostać b e z im ie n n y .

Z a p ro s z e n ie  d o  dyskusji

Nad założeniami 
ordynacji wyborczej

do Sejmu
NIE MOŻEMY narzekać na brak tematów do społecznej 

konsultacji. W jednym tylko dńht — 5 bm. opublikowane zo­
stały w prasie centralnej (pelay tekst w  „Reczypospolitej” ) do 
publicznej dyskusji rządowe propozycje różnych wariantów 
podwyżek cen żywności i rekompensat za nie oraz opracowa­
ne przez Radę Państwa założenie projektu nowej ordynacji 
wyborczej do Sejmu.
„ZAŁOŻENIA” były omawia­

ne 4 bm. na posiedzeniu Komi­
tetu Wykonawczego Rady Kra­
jowej PRON, z udziałem prze­
wodniczących rad wojewódz­
kich ruchu ł po wstępnej dys­
kusji skierowane zostały do 
szerokiej konsultacji. Tym sa­
mym otwarty został pierwszy 
etap kampanii wyborczej do 
Sejmu — najważniejszej kam­
panii politycznej 1985 roku. Za­
kończy Ona zalecony w uchwa­
le IX  Zjazdu PZPR i zapocząt­
kowany w zeszłym roku proces 
odnowy organów przedstawiciel 
skich w Polsce. Wybory do Sej 
mu, jako najwyższego organu 
władzy, mają tu szczególne zna 
ozenie. Nowo wybrany, obda- 

(Dokończenle na stn 2)

F lo ta  P Z M  
p rz e k ro c z y ła
zadania roczne
FLOTA trampów należących 

do szczecińskiego armatora 
Polskiej Żeglugi Morskiej po­
myślnie wykonała i przekro­
czyła zadania roczne przewo­
żąc w roku ubiegłym 28,5 min 
ton towarów (111.2 proc. pla­
nu). 119 statków o nośności 2,7 
min DWT wypracowało akumu 
lację ok. 3 mld zł, o 7,5 proc. 
więcej niż to zakładano w pla­
nie. Znacznie wzrosły przewozy 
ładunków polskiego handlu za­
granicznego. stąd przewozy mię 
dzy obcymi portami wyniosły 
tylko 24 proc. ogólnych prze­
wozów. (wit)

Wahania dolara
N O W Y  J O R K  P A P . W  p o n ie d z ia ­

łe k  na g ie łd z ie  n o w o jo rs k ie j zan o ­
to w a n o  te n d e n c ję  zn iżk o w ą  d o la ra  
w obec In n y c h  w a lu t  zac h o d nich . 
P rze d  z a m k n ię c ie m  g ie łd y  za do­
la ra  p ła cono  m . In . 3,1333 m a r k i  za 
c h o d n io n ie tn ie c k ie j. podczas gdy w  
p ła te k  za d o la ra  p ła cono  3.1630, a 

p o n ie d z ia łe k  ra n o  3,180!» D M .

Z udziałem W. Jaruzelskiego

Noworoczne spotkanie 
tw ó rc ó w  

i działaczy kultury
W A R S Z A W A  P A P . N a  p rogu  no ­

w e g o  1985 ro k u  w  P a ła c u  R a d y  M l  
h łs tró w  o d b y ło  się w c z o ra j s p o tk a ­
n ie  tw ó rc ó w  i  d z ia ła c zy  k u l tu r y  *  
p rzedsta  w łc ie la m l n a jw y żs zy c h
w ła d z  p a r ty jn y c h  i  p ań s tw o w y c h . 
T o  t ra d y c y jn e  sp o tk a n ie , p rz y p a d a  
ją c e  w  o k re s ie  obchodów  ju b ile ­
uszu 40 -lec ia P o ls k i L u d o w e j, m ia ­
ło  szczegó ln ie  u ro c zy s ty  c h a ra k te r . 
P rz y b y ł na n ie  I  s e k re ta rz  K C  
P Z P R , p rezes R a d y  M in is tró w  gen. 
a r m ii W o jc ie c h  J a ru ze łs k L

Z w ra c a ją c  s ię  do  zg ro m ad zo n y ch  
w y b itn y c h  tw ó rc ó w , a r ty s tó w , p i­
sa rzy , m u z y k ó w , p la s ty k ó w , a r t y ­
s tó w  te a tru  i  f i lm u , tw ó rc ó w  lu d o ­
w y c h , w y d a w c ó w , k s ię g a rzy , d ru ­
k a r z y , d z ia ła c z y  u p o w sze ch n ia n ia  
k u l tu r y ,  gospodarz sp o tka n ia  ■— m ł 
n is te r  K a z im ie rz  Ż .ygu lsk l p o w ie ­
d z ia ł m . in .:  — Z e b ra liś m y  s ię  tu  
z o k a z ji  no w eg o  1985 ro k u . Je s t to  
k o le jn y  ro k  naszych  w s p ó ln y c h  w y  
s lłk ó w , ro k , k t ó r y ,  ja k  sądzę, n ie  
b ęd z ie  d la  ś rod o w isk  tw ó rc zy c h , 
d z ia ła c z y  k u l tu r y ,  in s ty tu c ji  a r ty ­
s ty c zn y c h  ro k ie m  z w y k ły m . Jest to  
ro k  w a żn y c h  d a t:  40 -lec ia z w y c ię ­
stw a  n ad  fas zyzm e m  o ra z  p o w ro tu  
Z ie m  Z ac h o d n ich  i  P ó łn o c n yc h  do 
M a c ie rz y .

W. Brytania

Księżniczka Małgorzata 
przeszła operację 
le w e g o  płuca

L O N D Y N  P A P . K s ię żn ic zk a  M a ł­
g o rza ta , s iostra  k r ó lo w e j E lż b ie ty  
I I ,  p rze s z łą  w  p o n ie d z ia łe k  w  szp i­
ta lu  B ro ra p to n  w  L o n d y n ie  ope­
ra c ję  u su n ię cia  części le w e g o  p łu ­
ca. K o m u n ik a t  le k a rs k i s tw ie rd z a , 
że 54 -le tn ia  k s ię żn ic zk a  M a łg o rz a ta  
c z u je  się do b rze  l  p rzy p u s zc za ln ie  
ju ż  za  ty d z ie ń  o puśc i k l in ik ę .  

K s ię żn ic zk a  M a łg o rz a ta  —  Jak się 
p rz y p o m in a  —  b y ła  od  m ło d y c h  la t  
n a m ię tn ą  p a la c zk ą  pap ie ro só w . O -  
s ta tn io  p a ’ d a do  69 p a p ie ro s ó w  
d z ie n n ie . D o  s zp ita la  w  B ro m p to k  
p rz y ję ta  zosta ła  w  sobotę. O f ic ja l ­
n ie  podano , że ,,na b a d a n ia ” .

Szczecinianie o proponowanych podwyżkach cen
kilka stopni.

D Z IŚ  ra n o  u t rz y m y w a ła  się n ie ­
m a l w  c a łe j E u ro p ie  fa la  m ro zó w . 
M ro z y  o b ję ły  ró w n ie ż  w y b rz e ż e  M o  
rz a  Ś ró d z ie m n eg o . N a  s k u te k  f a li  
z im n a  ś m ie rć  p o n io s ły  —y-Jak d o tą d  
— co n a jm n ie j 4 i o s o b y / W e  F ra n ­
c j i  z m a r ło  co n a jm n ie j 18 osób, na  
ogół b ezd o m n i. N a jn iżs zą  te m p e ra ­
tu rę  zan o to w an o  w  L a p o n ii, g d z ie  
s łu pe k  r tę c i spad ł do m in u s  50 sto­
p n i. N ie s te ty , m e te o ro lo d zy  n ie  za ­
p o w ia d a ją  o c iep le n ia  w  c iąg u  n a j­
b liżs zyc h  k i lk u  d n i.

Dalekopisem z Torunia

Piotrowski: „Nie, 
chociaż -  tak...“
— NIE PRZYZNAJĘ SIĘ do żad 

nogo z zarzutów stawianych mi 
w akcie oskarżenia, ale to nie 
znaczy, iż nie przyznaję się do 
poszczególnych opisanych vv nim 
czynów — oświadczył Grzegorz 
Piotrowski podczas szóstego dnia 
procesu w sprawie o uprowadze­
nie i zabójstwo księdza Jerzego 
Popiełuszki. Szczegółowe wyjaś­
nienia zł ży oskarżony dziś.

(Dokończenie na str, 3)

Zabieg przykry, lecz konieczny...
„Myślenie na kartki“, reglamentacfa, czy stopniowo normalny rynek?

NIKOGO nie cieszą pod­
wyżki cen, czyli wzrost kosztów 
utrzymania. Nie żyje nam się 
lekko, choć nieporównywalnie 
lepiej niż przed dwoma—'trze­
ma laty, kiedy to większość 
sklepów’ świeciła pustkami, a 
wydawało się — że i podstawo­
wych .artykułów żywnościo­
wych w każdej chwili może 
zabraknąć. Pewna poprawa nie 
oznacza jednak normalizacji 
rynku.

Od pra\vie czterech lat sze­
reg towarów kupujemy „na 
ka rtk i”  — reglamentacja stała 
się złem koniecznym. Nie od 
dziś wzbudza kontrowersje, nie 
kiedy irytację, zwłaszcza gdy 
porównamy nasz rynek z za­
opatrzeniem sklepów w NRD 
Czechosłowacji lub Bułgarii.

Rynkiem rządzą prawa eko­
nomiczne; przed laty zlekcewa­

żono w wielu przypadkach tę 
prostą prawdę i skutki tego je­
szcze dziś odczuwamy.

W. opublikowanych w ostat­
nich dniach propozycjach no­
wych cen żywności i ograniczę 
nia reglamentacji znalazły się 
stwierdzenia o wzroście cen 
środków produkcji rolnej, wz.ro 
ście kosztów przetwórstwa. Spo 
wodowane jest to zwiększeniem 
się cen węgla, gazu, transpor­
tu.

Konieczne jest utrzymanie 
związku między wzrostem ko­
sztu produkcji a je j cenami 
Coraz więcej gospodarstw rol­
nych (indywidualnych, a one 
stanowią w kra ju  większość) 
produkuje na zaopatrzenie wła 
sne i  najbliższej rodziny. W 

^przypadkach, gdy cena detalic? 
na staje się niższa od kosztu 
wytworzenia produktu, w go­

spodarstwie — bardziej opłaca 
się kupować produkty rolne w 
sklepie, ograniczać się do zaspo 
kojenia własnych potrzeb. Nie 
byłyby rozwiązaniem dotacje 
na produkcję rolną. Trzeba by 
wówczas ograniczyć wydatki z 
budżetu państwa na świadcze­
nia socjalne, na budowę do­
mów, szkól, szpitali itd.

Niełatwo przychodzi zrozu­
mieć takie powiązania. Zwla- 
sźcza tym, którzy już dziś z 
trudem wiążą przysłowiowy 
koniec z końcem. Nie ma jed­
nak innej drogi, jeśli chcemy 
wyjść z trudności, żyć napra­
wdę normalnie, normalnie ku­
pować w sklepach...

Co sądzą o proponowanych 
podwyżkach mieszkańcy Szcze­
cina?

ZDZISŁAW SOSNOWSKI 
emerytowany pracownik Za­

rząd« Portu Szczecin-Swlnouj-
ście:

—- Jako emeryt, z dość skrom 
ną rentą, optuję za tym wariam 
tern, który najmniej uderzy po 
kieszeni. Wszystko zależy od 
tego w jakim stopniu skutki 
wzrostu kosztów utrzymania 
odczują ludzie najmniej uposa­
żeni. Mam na myśli rencistów 
oraz inwalidów. Decydenci po  
w.nni pamiętać, że właśnie te 
grupy są w najtrudniejszym 
położeniu. Mówię nie bez go­
ryczy: rozumiem konieczność 
podwyżki. Jestem, jednak za u- , 
trzymaniem reglamentacji, zwła 
szcza tłuszczów l  cukru. Bez 
kartek wątpię, czy coś kupię. 
Lepiej uposażeni zrobią to za 
mnie...

(Dokończenie na str. 2) ,
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Nad założeniami
(Dokończenie ze str. 1) wpływania na pożądane społecz

rzomy odnowionym zaufaniem 
obywateli Sejm zyska niewątpli 
wie na autorytecie i zdolności

S T A T K I N A  W E J Ś C IU :

ra/s „ C e d y n ia ”  z  T u b a ra o  
m /s „ Z ie m ia  K ie le c k a ”  z 

M u rm a ń s k a

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :

ro/s „ M a ry n a rz  M ig a ła ”  do 
N o rw e g ii

m /s  „ A n d rz e j B o ro w y ” do  
F in la n d i i

m is  „S ie ra d z”  do  T u n e z ji  
m /s „ N ie w ia d ó w ”  d o  D a n ii .

ROBOTNICZA
SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZA

„Prasa-Książka-Ruch” 
Oddział w Szczecinie 

ul. Czackiego 3a

pilnie zatrudni 
na umowach agencyjnych 

osoby na stanowiska

SPRZEDAWCÓW

do punktów sprzedaży 
na terenie Szczecina

oraz
osoby .w wieku do lat 40 

na stanowiska

KONWOJENTÓW

(dostarczanie prasy do 
punktów sprzedaży na tere 
nie Szczecina) — wynagro­
dzenie do 16 tys. zł — wy­
magane wykształcenie za­

sadnicze.

Od w w. grup pracowników 
nie są wymagane skierowa 
nia z Urzędu Zatrudnienia.

Informacji udziela Dział 
Spraw Pracowniczych, tel. 
351-14 i 476-01 wewn. 30 
lub osobiście pokój nr 13.

112-K

nie kształtowanie sytuacji we­
wnętrznej Polski i  jej pozycji 
zagranicznej.

Są to sprawy nader ważne 
dla przyszłości Polski i Pola­
ków. Stąd też należy się spo­
dziewać dużego zainteresowania 
obywateli rozpoczynającą się 
kampanią wyborczą. Dla społe­
czeństwa szczególnie istotne są 
zasady, według których będzie­
my najpierw wyłaniać kandy­
datów, a potem wybierać po­
słów do Sejmu. W „Założe­
niach” , jak podkreślono na po­
siedzeniu Komitetu Wykonawcze 
go RK PRON, znalazło się sporo 
rozwiązań z tego zakresu, które 
zyskały społeczną aprobatę w 
ordynacji wyborczej do rad na­
rodowych. Należy do nich m. in. 
propozycja zachowania dwukrot 
nej liczby «kandydatów w sto­
sunku do liczby mandatów, 
dwójkowy system umeszczania 
kandydatów na listach wybor­
czych, tworzenie konwentów 

.wyborczych, będących nieco 
zmienioną formą znanych z po­
przedniej ordynacji kolegiów 
wyborczych Ltp.

Ostateczny głos w tych i  in­
nych sprawach należy jednak 
do wyborców i do ich opinii i 
zwraca się PRON, jako główny 
organizator społecznej konsulta 
c ji „Założeń” . Jej miejscem bę­
dą otwarte zebrania sprawoz­
dawczo-wyborcze ogniw pod­
stawowych PRON, a także spot 
kania i dyskusje organizowane 
w środowiskach zawodowych i 
społecznych, zakładach pracy i 
instytucjach, w klubach. Uczest 
nikami konsultacji są także 
związki zawodowe i inne orga­
nizacje masowe oraz — rzecz 
zrozumiała — partie, stronni­
ctwa i stowarzyszenia będące 
sygnatariuszami PRON.

Przewidywany, szeroki zasięg 
konsultacji (udział w nich de­
klarują również redakcje gazet 
i  czasopism, radia i telewizji) 
stwarza szansę, że stanie się 
ona obywatelską debatą nie 
tylko nad projektem ordynacji 
wyborczej, lecz także nad szer­
szymi sprawami społeczno-gos­
podarczymi kraju. Byłby to 
istotny wkład do treści dekla­
racji wyborczej PRON, z jaką 
pójdziemy do wyborów jesionią 
tego roku.

Lesław PIOTROWSKI

Porozumienie UOM i rybołówstwa spółdzielczego

Wspólna polityka gospodarcza
W UB. PIĄTEK w Urzędzie 

Gospodarki Morskiej podpisa­
no porozumienie o współpracy 
w zakresie gospodarki rybnej 
pomiędzy UGM i Centralnym 
Związkiem Spółdzielczości Pra­
cy.

Strony, świadome ro li rybo­
łówstwa bałtyckiego w zaopa­
trywaniu rynku wewnętrznego 
w ryby i  przetwory rvbne oraz 
uwarunkowań tego rybołów­
stwa postanowiły ściśle współ­
pracować w zakresie progra­
mowania zadań i rozwoju go- 
s podark i rybnej, ochrony i

Nowy numer „Morza i Ziemi”

SOS dla Bałtyku
J U T R O  u k a że  się n o w y  n u m e r t y ­

g o d n ik a  „M o rz e  i  Z ie m ia " , p rz y n o ­
sząc sp o rą p o rc ją  In te re s u ją c e j le k ­
tu ry .

„ D w ie  p a c zk i C a rm e n ”  jest to  opo  
w ie ś ć  o h o ch s zta p le rze , k tó r y  u p o ­
d o b a ł sobie p rz y w d z ie w a n ie  s k ó ry  
b o h a te ra  w o je n n e g o . D z ia ła ł d ługo  
i  b e z k a rn ie . P o  p ro s tu  n ik t  go n ie  
p o s zu k iw a ł w  p o stac i d z ie n n ik a rz a  
i  p re le g e n ta , a n a w e t... k a p ita n a  m a  
r y n a r k i  w o je n n e j. Jest to  re la c ja  po 
u c za ją c a  i  dosyć śm ieszna.

W  s w o im  c y k lu  „ P ita v a l m o rs k i”  
—  re la c ja  o „D ra m a ty c z n y c h  re ga­
ta c h ” . K ie ro w n ic tw o  zaw o dó w  z le k ­
c e w a ży ło  o s trze żen ie  o nad c h od zą­
cy m  s z to rm ie  i  d o p uściło  do  s ta rtu  
n a jm n ie js z e  Jednostki tz w . k a d e ty  
obsadzone p rzez k i lk u n a s to le tn ic h  
c h łop c ó w . N a  szczęście n ie  doszło  do  
tra g ic zn y c h  w y p a d k ó w , a le  1 ta k  
s p ra w ą  z a ję ła  się Iz b a  M o rs k a .

„S O S  d la  B a łty k u ”  to  ty t u ł  a r ty ­
k u łu  o m a w ia ją c e g o  w y n ik i  ra p o rtu  
o s ta n ie  zan ieczys zcze n ia  w ód  nasze 
go  m o rza . N łeb e zn iec zeń s tw o  k a ta ­
s tro fy  ek o lo g ic zn e j z a g ra ż a  m u  n ie  
ty lk o  ze s tro n y  ta n k o w c ó w  ( ja k a k o l - ; 
w ie k  a w a r ia  s ta tk u  p rzew ożącego  
ro p ą  z m ie n iła b y  B a łty k  w  c u c h n ą­
ce b a jo ro  na d łu g ie  la ta ) , a le  i  
w s k u te k  w ie lo le tn ic h  zan ie d b a ń  w  
d z ie d z in ie  oczyszczan ia śc ie k ó w  k o ­
m u n a ln y c h . O b e cn ie  — ja k  s tw ie r ­
dza ra p o r t  — do  p la ż o w a n ia  i  k ą p ie ­
l i  n a d a je  się ty lk o  o d c in e k  w y b rz e ­
ża od Ś w in o u jś c ia  po  K o ło b rze g . 
J a k  d ługo?

Wszechnica PAN
zaprasza

WYKŁAD członka korespom 
den ta PAN Józefa Pajestki nt. 
„Współczesne tendencje i wy­
zwania gospodarki światowej”  
odbędzie się 9 bm. o godz. 1? 
w Zamku Książąt Pomorskich 
— Sala Anny Jagiellonki.

zwiększania zasobów rybnych 
polskiej strefy na Bałtyku, u- 
względnLania wspólnej polityki 
w zakresie połowów i ochrony 
ryb na Zalewie Szczecińskim 
i Zalewie Wiślanvm wobec są­
siadujących państw.

Porozumienie dotyczy rów­
nież wymiany informacji i do­
świadczeń w zakresie połowów 
produkcji, _kosztów, cen, ukła­
dów zbiorowych, norm, postępu 
technicznego itp. zagadnień po­
zwalających na osiąganie mak­
symalnych efektów ekonomicz­
nych, a takżj wspólnych dla 
rybołówstwa spraw wynikają­
cych z systemu ekonom iczno- 
finansowego, szczególnie doty­
czących płac, podatków, ulg po­
datkowych i różnych preferen­
cji. Współpraca dotyczyć będzie 
także uzyskiwania subwencji ? 
budżetu państwa na ochronę 
środowiska, zakup jednostek 
łowczych i zarybianie jak rów­
nież zaopatrzenia w materiały 
szczególnie deficytowe oraz po­
chodzące z importu.

Udział Krajowego Związku 
Spółdzielni Rybackich w pol­
skich połowach na Bałtyku się­
ga ok. 25 proc. tj. 40—50 tys. 
ton ryb rocznie. Związek za­
trudnia ok. 2,5 tys. rybaków 
i robotników przetwórstwa. 
Podpisane porozumienie stano­
wi efekt zobowiązania przez 
Prezydium Rządu ministrów i 
kierowników urzędów central­
nych do ściślejszej współpracy 
z zarządami centralnych zwią­
zków spółdzielczości w zakresie 
realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych kraju. (wit)

Posiedzenia Prezydium Rządu

Ochrona środowiska
W C Z O R A J  P re z y d iu m  R ząd u  ro z ­

p a trz y ło  p ro b le m y  o c h ro n y  środo­
w is k a  i  g o sp o d ark i w o d n e j do  1990 
ro k u .

W ychodząc z k r y ty c z n e j o ce n y  o -  
becnego s ta nu  środ o w isk a  i  w y s tę ­
p u ją c y c h  zag ro że ń  o ra z  n ie do s ta te ­
cznego  za o p a trze n ia  w  w o d ę  lu d n o ­
śc i m ia s t i  w s i, p rze m y s łu  i  ro l­
n ic tw a  — n a k re ś lo n e  zo s ta ły  k ie ­
r u n k i  d z ia ła ń  s łużąc yc h  za h a m o ­
w a n iu  procesu  d e g ra d a c ji ś rod o w i­
ska o ra z  zm ie rz a ją c y c h  do  p o p ra w y  
z a o p a trze n ia  w  w o d ę . U ję to  je  w  
trz e c łi w a r ia n ta c h , dostosow anych  
do  p rzy s z ły c h  m o żliw o śc i e k o n o m i­
czn y ch  p ań s tw a .

W  n as tę p n y m  p u n k c ie  o b ra d  P re ­
z y d iu m  R ząd u  o c e n iło  re z u lta ty  do ­
tyc hc zas o w e go  fu n k c jo n o w a n ia  ro z ­
w ią z a ń  s y s te m o w yc h  do a k ty w iz a ­
c j i  e k s p o rtu . K o rz y s tn e  zn ac zen ie  
d la  zw ię k s z e n ia  ek s p o rtu  p o w in n a  
m ie ć  m  in . p rze p ro w a d zo n a  z p o ­
c z ą tk ie m  teg o  ro k u  z m ia n a  re la c ji  
w a r to ś c i'  z ło teg o  do  w a lu t  z a g ra n i­
czn y ch .

Można dorobić

do emerytury i zasiłku

Giełda pracy w BKK
J A K  się  d o w ia d u je m y , z in ic ja ty ­

w y  P u n k tu  O r ie n ta c ji  i  P o ra d n ic ­
tw a  Z aw od o w e g o  p rz y  U rz ę d z ie  Z a ­
t ru d n ie n ia  i  S p ra w  S o c ja ln y c h  U rz ę ­
d u  W o je w ó d zk ie g o , w  c z w a rte k  17 
s ty c zn ia  o d b ędzie  się g ie łd a  p ra c y .

Z o rg a n izo w a n a  ona zo s tan ie  z  m y ­
ś lą  o e m e ry ta c h , re nc is ta ch  i  k o b ie ­
ta c h  p rz e b y w a ją c y c h  n a  u rlo p a c h  
w y c h o w a w c zy c h , k tó re  w  ś w ie t le  
o b o w ią zu ją c y c h  p rzep isó w  m a ją  m oż  
liw o ść  d o d a tk o w y c h  za ro b k ó w  w  za  
k ła d a c h  p ra c y  i  p rze d s ię b io rs tw a c h .

W  g ie łd z ie , k tó ra  o d b y w a ć  się b ę­
d z ie  w  go d zin ac h  od 9 do  15 w  D o ­
m u  K u lt u r y  K o le ja rz a  w e zm ą  u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  z a k ła d ó w  p ra c y . k tó  
r z y  p rze d s ta w ią  sw o je  o fe r ty . S ą d z i­
m y , że  lic z n y  u d z ia ł w e zm ą  w  n ie j  
za in te re s o w a n i, c z y li osoby p ra g n ą ­
ce  d o ro b ić  do  n ie rz a d k o  sk ro m riy c h  
e m e ry tu r ,  re n t  i  za s iłk ó w  w y ch o ­
w a w c zy c h . Jest w ię c  szansa p o d re ­
p e ro w a ć  d o m o w y  b u d żet.

7 stycznia 1985 roku 
zmarł w wieku 52 lat

Zbysław Zając
zasłużony sportowiec Ziemi Szczecińskiej, olimpijczyk, wie­
lokrotny mistrz i  reprezentant Polski, wychowawca licznego 

grona utalentowanych zawodników.
Odznaczony by! m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro 
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz medalami: 

Zasłużony Mistrz Sportu i Mistrz Sportu.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

Wojewódzka Komisja Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego w Szezecinie, Szczeciński Klub O lim pij­

czyka

Żabien przykrw, lecz konieczny...
(Dokończenie ze str. 1)

STEFAN BANASIK, opera­
tor w przedsiębiorstwie „Budi- 
mex” :

— Należę do ludzi dobrze 
zarabiających — pracuję na 
jednej z budów zagranicznych, 
teraz spędzam kró tk i urlop w 
Szczecinie. Podwyżka dotknie 
również mnie i  moją rodzinę 
Musimy jednak zacząć stoso­
wać na rynku ceny równowa­
gi. Kupowanie „na ka rtk i”  u- 
wa-żam za coś poniżającego. 
Zobaczmy jednak ceny i płace 
w NRD. Tam .kartek” nie ma­
ją, ale żywność jest droga w 
zestawieniu z płacami. Prócz 
tego oni nie marnują żywności. 
U nas na śmietniku znajduje 
się chleb, wysypaną mąkę, ka­
szę.

ZENON KULAJ, student 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej:

— Musi być rekompensata 
dla tych, którzy żyją za sty­
pendia. Projekty wariantów 
podwyżek mówią o wzroście 
kosztów kupna żywności w gra 
nicach 190—200 złotych mie­
sięcznie. Dla mnie jest to zna­
cząca kwota.

T E O D O R  J A S T R Z Ę B S K I, e k o n o ­
m is ta  w  B iu rz e  S tu d ió w  i P r o je k ­
tó w  R o zw o ju  P rze s trze n ne g o :

— P rze p ra s za m , a le  n ie  zd ą ży łe m  
d o k ła d n ie  zap o zn a ć  się ze  w szyst­
k im i  w a r ia n ta m i p ro p o z y c ji p o d w y ­
że k . W ie m  o n ic h  t y le , co u słysza­

łe m  w  te le w iz j i .  N ie m n ie j s tw ie r ­
d za m , że p o d w y ż k a  c e n  żyw ności 
Jest n ie zbę d n a  z  e k o n o m iczn e g o  
p u n k tu  w id z e n ia . O p o w ia d a m  się  
z d e c y d o w a n ie  za  ty m  w a r ia n te m ,  
k t ó r y  znosi re g la m e n ta c ję  ży w n o ś ­
c i. Z a  „ k a r t k a m i”  k r y je  się bo ­
w ie m  w y ra ź n e  m a rn o tra w s tw o . W  
w ie lu  ro d z in a c h  są zapasy c u k ru  —  
sam  m a m  sporo  k ilo g ra m ó w  tego  
„ ra ry ta s u ” . N a  w y k u p o w a n ie  w szy­
s tk ieg o  co p rzy d z ie lo n o  w  ra m a c h  
re g la m e n ta c ji n a le g a ją  nasze p a n ie  
d o m ó w . S k o ro  Jest „ n a  k a r t k i”  —  
trze b a  w y k u p ić .

E D M U N D  S O C H O Ć K I, d ys p o zyto r  
P o rtu  S zczec in :

—  N ie  m a m  czasu n a  d łuższą po ­
g a w ę d k ę , bo  p ra c u ję  i  a k u r a t  w y ­
p a d ła  n a m  a w a ry jn a  s y tu a c ja , a le  
p o w ie m  ty lk o , że n ie  p rzeraża  
m n ie  ko n ieczność p o d w y ż k i cen  
żyw n oś c i. G o rz e j, że m a ją  być  
w ię k s ze  czy n sze za m ie s zk a n ia  spół 
d z ie lc ze , za  c e n tra ln e  o g rze w a n ie , 
c ie p łą  w o d ę . O s ta tn io  o trz y m a łe m  
ze sp ó łd z ie ln i m ie s z k a n io w e j w y k a z  
n o w y c h  o p ła t  i  w ło s  m i się n a g ło ­
w ie  z je ż y ł. Co b ęd z ie , g d y  teg o  ro ­
d z a ju  ko s zta  s p ó łd z ie ln ia  zechce  
jeszcze pow ię ks zyć ?  W  ko ń c u  p e n ­
s ja  b ęd z ie  sz ła  n a  m ie s zk a n ie . S p ó ł 
dzie lczość m ie s zk a n io w a  — m o im  
z d a n ie m  —  id z ie  n a d o w o lność w  
u s ta la n iu  o p ła t , p o d w y że k  cen , itd .  
U rz ą d  d o  S p ra w  C e n  p o w in ie n  in ­
g e ro w a ć  w  ta k ie  s p ra w y , choć spół­
d z ie ln ie  są s a m o rzą dn e  i n ie za le ż ­
n e . K u m u lo w a n ie  p o d w y ż e k  w y w o ­
łu je  b a rd zo  z łe  n a s tro je  1 s k u tk i  
społeczne.

JANUSZ MALISZEWSKI, 
spawacz w Stoczni im A. War- 
skiego:

— Zachwycony podwyżkami 
to nie jestem, ale skoro innej 
drogi do wyjścia z „kartek”  nie 
ma, to... mówi się trudno. W

najbliższym czasie mam otrzy­
mać mieszkanie, na które obo­
je z żoną czekamy wiele lat. 
Jak je zagospodarujemy? Nie­
stety, z kredytu dla młodych 
małżeństw nie skorzystamy, bo 
już wiek nie ten. Mamy po 40 
lat. Cóż, trzeba będzie znów 
zaciskać pasa..

ANNA KULIŃSKA, nauczy­
cielka:

— Opowiadam się za tym 
wariantem, który proponuje 
zniesienie reglamentacji towa­
rów poza mięsem. Uważam, że 
jakoś sobie poradzimy. Propo­
nowane kwoty • podwyżek nie 
są przerażające. Dobrze, iż bę­
dzie wokół cen dyskusja i — 
mam nadzieję — ostateczne roz 
wiązanie nie uderzy w ludzi 
pracy zbyt drastycznie. Nie mo 
gę powstrzymać się od pewniej 
uwagi: w  ub. sobotę w dzien­
niku TV wypowiadali się na 
ten sam temat co ja różni lu­
dzie, między innymi studentka 
z Wrocławia. Mówiła, iż je j ro­
dzice mają siedem tysięcy mie­
sięcznej renty. Tymczasem 
panna występowała przed ka­
merą w kożuchu za dobrych 
100—120 tysięcy złotych. Nie 
przesadzajmy z tym ubóstwem. 
Zgadzam się z tym, co piszecie
0 produkcji rolnej. Wiele go­
spodarstw wytwarza na swoje
1 rodziny zaopatrzenie. Sporo 
mięsa, tłuszczów itd. „idzie”  na

rynek poza państwowym sku­
pem.

T E R E S A  K R A S Z E W S K A , le k a rz  
P rz y c h o d n i P o rto w e j:

— M o ja  w y p o w ie d ź  m oże k o m u ś  
w y d a ć  się że n u ją c a . J a k o  le k a rz  
z 3 0 -le tn im  stażem  z a ra b ia m  p o n i­
ż e j ś re d n ie j p ła c y  w  k r a ju .  W  t a ­
k ie j  s y tu a c ji je s t  w ie lu  m o ic h  k o ­
le g ó w . Tym c zag p m  p rzec ie ż  m a m y  
p ra w o  do życ ia  n a o k re ś lo n y m  po ­
z io m ie . M im o  w ie lu  la t  p ra c y  — 
m uszę się s ta le  u czy ć. D o  naszej 
p ra c y  p o trzeb a  o d p ow ied n ic h  w a ­
ru n k ó w . K a żd ą  p o d w y żk ę  cen  ja  i 
z a ra b ia ją c y  T ia p o d ob n y m  p o z io m ie  
o d c zu w a m y  d o tk liw ie  Z  d ru g ie j 
stro n y  ro zu m ie m , że w zro s t cen  
je s t  ko n ie c zn y . M u s im y  je d n a k  spój 
rżeć na p ro b le m  g łę b ie j. T rz e b a  
stanow czo  le p ie j o p łac ać  k a d rę  in ­
te lig e n c k ą , a szczegó ln ie  le k a rz y .  
P o ró w n a n ie  z m o im i p a c je n ta m i 
pod w zg lę d e m  za ro b k ó w , a w ię c  1 
o d c zu w a n ia  s k u tk ó w  k a ż d e j pod­
w y ż k i — w y p a d a  na w ie lk ą  n ie ­
k o rzy ś ć  d la  m n ie . T rz e b a  z n iw e lo ­
w a ć  d y s p ro p o rc je  p ła co w e , a p rz y  
ty m  m ą d rz e  p ro w a d z ić  do ró w n o ­
w a g i ry n k u . In n e j  d ro g i n ie  m a .

J E R Z Y  B A R A Ń S K I — te c h n ik  
d e n ty s ty c zn y :

— O b s e rw u ję  p e w ie n  postęp . O 
ce n ac h , k o s zta ch  u trz y m a n ia  itp . 
m ó w im y  sp o k o jn ie : P o d w y ż k i n ik o ­
go n ie  u ra d u ją , a le  z ro zu m rn y  że 
są ko n ie c zn e . M n ie  n a jg o rz e j złoś­
c i n is k a  Jakość a r ty k u łó w  żyw n oś­
c io w y c h . S k o ro  d roższe —  n ie ch  
będą lepsze. U  nas w y tw o rz y ła , się  
p ew na  p ra w id ło w o ś ć : c e n y  w  górę, 
ja kość a n i d rg n ie . T o  d o ty c z y  n ie  
t y lk o  c e n  żyw n o ś c i...

W KRÓTKICH wypowie­
dziach szczecinian, zanotowa­
nych „na gorąco” , wkrótce po 
opublikowaniu wariantowych 
propozycji podwyżek cen ży­

wności — nie brak jednak 
emocji. Wprawdzie — jak 
twierdzi wielu — o sprawach 
cen już rozmawiamy spokojnie, 
ale trudno się dziwić, że jeste­
śmy nieco podenerwowani.

Opinie i głosy za poszczegól­
nymi rozwiązaniami, propono­
wanymi przez Urząd Cen, będą 
jeszcze się zmieniały Zgodnie 
z zapowiedzią, w zakładach 
pracy, na forum związków za­
wodowych, a także organizacji 
społecznych, związków twór­
czych — toczyć się będzie dy­
skusja. Wnioski posłużą do 
podjęcia decyzji optymalnej.

Wypowiadający się, na ła­
mach „Kuriera Szczecińskiego” 
podkreślali, że odpowiada im 
forma konsultacji przed podję­
ciem decyzji. Podwyżki nie mo­
gą być zaskoczeniem. Pomni 
doświadczeń z ub. roku — pod 
kreślałi, że na pewno przyjęte 
będzie rozwiązanie, które ludzie 
przyjmą ze zrozumieniem, a 
zarazem ulgą, że koszty utrzy­
mania nie wzrosną zbyt dotkli­
wie.

Przypominamy, że opinie, u- 
wagi i wnioski w sprawie pro­
pozycji podwyżek przyjmuje 
powołany niedawno Wojewódz­
k i Zespół Konsultacyjny w sie­
dzibie Urzędu Wojewódzkiego 
w Szczecinie — Wały Chrobre­
go 4, tel. 303-485.

Uwagi naszych Czytelników 
przyjmujemy również w re­
dakcji „Kuriera”  listownie lub 
telefonicznie: tel. 450-21 — Dział 
Łączności z Czytelnikami

(W. Jur.)
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Pierwsze spotkania
(Dokończenie ze str. 1)

ten temat w administracji USA. 
W opinii tutejszych obserwato­
rów jest to z uwagi na swój 
skład „najmocniejsza”  delegacja 
amerykańska w historii roko­
wań rozbrojeniowych z ZSRR.

W swych oświadczeniach zło- 
, żonych po przyjeździe do Gene 
wy obaj ministrowie — Gromy 
ko i Shultz, mówili o konstruk- 
tywńym i pozytywnym podejś- 

/Ciu do rozmów i chęci osiąg­
nięcia porozumienia. Minister

Jugosławia

Ambitne plany
wzrosty eksportu

B E L G R A D  P A P . J u g o s ław ia  za ­
m ie rz a  w  1930 ro k u  u zys ka ć n a d ­
w y ż k ę  w  b ila n s ie  h a n d lo w y m  w  
w ysokości 5 m ld  d o la ró w , z tego  
90 p roc. w  tw a r d e j w a lu c ie . T a k ie  
p la n y  s n u ła  ek sp e rc i R a d y  G ospo­
d a rc z e j (o rg an u  p arla m e n ta rn e g o  
S F R J). W  o s ta tn im  ro k u  b ie żąc e j 
d e k a d y  w a rto ś ć  ju g o s łow iań s k ie g o  
e k sp o rtu  p o w in n a  osiągnąć poziom  
29,5 m ld  d o la ró w , n a to m ia s t im p o r-  
tu  — 24,5 m ld . O zn a cza  to , t e  p rze  
c ię tn ie  ek s p o rt b ęd z ie  się z w ię k ­
szał każdego  ro k u  o  11,9 p ro c ., im  
p o rt  zaś o 9,3 proc.

R ehabilitacja 
papieża koptyjskiego
WŁADZE egipskie unieważ­

n iły dekrety prezydenta Anwa- 
ra Sadata i tym samym zezwo­
liły  _ na swobodną działalność 
papieża Kościoła koptyjskiego, 
Szenudy II I. Liczbę koptów w 
Egipcie ocenia się na 5—8 min 
i  jest to największa wspólnota 
chrześcijańska w tym kraju. 
We wrześniu 1981 r. Sadat wy­
dał 2 dekrety, z których pierw­
szy stwierdza, iż państwo prze­
staje uznawać Szenudę za gło­
wę koptów egipskich, a drugi 
nakazywał mu udanie się do 
zespołu klasztorów w 'miejsco­
wości położonej na pustyni mię 
dzy Kairem a Aleksandrią. 
Tym samym Sadat pozbawił 
Szenudę prawa do wystąpień 
przed wiernymi, ograniczając 
jego działalność jedynie do kla­
sztorów.

Uważa się. że decyzja prezy­
denta Mubaraka unieważniają­
ca dekrety Sadata, oznacza za­
kończenie poważnego konfliktu 
między państwem a Kościołem 
koptyjskim w Egipcie. PrzypuT 
szcza się, że dziś Szenuda cele­
brować będzie uroczystości 
związane z koptyjskim Bożym 
Narodzeniem.

Gromyko stwierdził, że kierując 
się w rozmowach z delegacją 
amerykańską generalną zasadą 
radzieckiej polityki zagranicz­
nej, którą jest umocnienie po­
koju i zapobieżenie groźbie woj 
ny jądrowej, ZSRR będzie dą­
żył do wstrzymania zbrojeń w 
kosmosie i osiągnięcia postępu 
w radykalnej redukcji zbrojeń 
jądrowych, mającej na celu cal 
kowitą ich eliminację. Sekretarz 
stanu Shultz zapewnił o powa­
dze, z jaką delegacja amerykań 
ska podchodziła do rozmów ge­
newskich, które mogą doprowa 
dzić do nowych negocjacji po­
rozumienia.

Prasa szwajcarska zwróciła 
uwagę na wynikłą u progu roz 
mów rozbieżność: VZSRR stawia 
na pierwszym miejscu problem 
broni kosmicznych, podczas gdy 
USA są zdania, że sprawa ta 
nie może być przedmiotem ro­
kowań.

Nie zmienia to jednak faktu, 
że wszyscy oczekują pozytyw­
nych wyników spotkania Gro­
myko—Shultz, a w jego rezul­
tacie stworzenia podstawy dla 
przyszłych rokowań rozbrojenio 
wych. Optymiści mówią, że 
właśnie ta złożoność i różno­
rodność problemów sprawia, że 
obaj ministrowie znajdą drogę 
wzajemnych ustępstw i wypra­
cują tematy i cel do rokowań. 
Pesymiści jednak podkreślają, 
że w Waszyngtonie nie ma jesz 
nego stanowiska co do tego, 
czy należy obecnie rokować z 
ZSRR i do jakiego momentu.

Jak na razie — liczni przy­
byli do Genewy dziennikarze i 
obserwatorzy polityczni opiera­
ją się w swych rozważanych 
na domysłach i własnych kal­
kulacjach. Nie odbyła się bo­
wiem dotąd żadna konferencja 
prasowa.

Halina UZYCKA

Na Placu Czerwonym
w Moskwie

Zakaz palenia 
tytoniu

M O S K W A  P A P . J a k  d o n iósł w  
p o n ie d z ia łe k  s to łe czn y  d z ie n n ik  
„ W ie c z ie r n a ja  M a s k w a ” , zg o d n ie  z  
d e c y z ją  w ła d z  m ie js k ic h  od  10 s ty ­
czn ia  w c h o d z i w  ż y c ie  z a k a z  pale­
n ia  ty to n iu  na P la c u  C ze rw o n y m  
i  w  p o b lis k im  P a rk u  A le k s a n d ry j­
s k im , w  k tó ry m  z n a jd u je  się G ró b  
N iezn a n eg o  Ż o łn ie rz a .

D e c y z ję  p o d ję to  n a w n io s e k  m ie  
szk ań c ó w  M o s k w y , ja k  ró w n ie ż  
p rz y je z d n y c h , z w ra c a ją c y c h  uw agę  
n a szczegó lny c h a ra k te r  P lac u  
C zerw on e g o , m ieszczącego n ie  t y l ­
k o  M a u z o le u m  L e n in a , a le  i  n e­
k ro p o lię  p rzy w ó d c ó w  R e w o lu c ji  
P a ź d z ie rn ik o w e j. A u to rz y  lis tó w , 
za ró w n o  w e te ra n i, ja k  i  m ło d z ie ż , 
p o d k re ś la li w ie lo k ro tn ie  ś w ię ty  d la  
m ie s zk a ń c ó w  K r a ju  R ad  c h a ra k te r  
m a u z o le u m  1 G ro b u  N iezn a n eg o  
Ż o łn ie rza .

Nowa paryska 
popołudni© wka

P A R Y Ż  P A P . W  p a ry s k ic h  k io ­
skach z g a ze ta m i p o ja w ił  się w  
p o n ie d z ia łe k  n o w y  t y t u ł  — „ P a ris  
C e  S o ir” . T a k ą  n azw ę  nosi popo- 
łu d n ió w k a , c z w a rta  ju ż  n a ry n k u  
p a ry s k im  po  z n a n y c h  g aze ta ch  „L e  
M o n d e ” , „ L a  C ro ix ”  i  „ F ra n c e -  
-S o ir ” .

D y re k to re m  d z ie n n ik a  je s t P ie r re  
P la n c h e r  o k re ś la ją c y  „ P a ris  Ce  
S o ir”  ja k o  ogólną g aze tę  in fo rm a ­
c y jn ą . k tó ra  p ra g n ie  b y ć  n ie za le ż -

ETIOPIA. Radziecki frach 
toioiec „Akademik Stecz- 
kin”  przywiózł kolejną par­
tię żywności dla głodującej 
ludności terenów objętych 
suszą.

NA ZDJĘCIU: w . porcie 
Aseb z ładowni statku wy­
jeżdżają radzieckie . cięża­
rówki wypełnione żywnoś­
cią.

CAF—TASS

23 stycznia start promu kosmicznego

Supertajna misja
wahadłowca „Discovery”
WASZYNGTON PAP. W niedzielę na przylądku Canaveral 

rozpoczęło się odliczanie poprzedzające pozorowany start wa­
hadłowca „Discovery^ do pierwszej w kronikach lotów załogo­
wych (a było ich dotąd 45) misji o charakterze wojskowym. 
Symulowane zapalenie silników pojazdu z 5-osobową załogą 
na pokładzie, ma nastąpić o godzinie 13.00 czasu GMT w ce!u 
zaznajomienia astronautów z procedurą czynności poprzedza­
jących start promu kosmicznego.
Z UWAGI na tajny charak- wojskowych misji wahadłow- 

ter misji, po zakończeniu prób- ców w zamiarze wyko-rzystania 
nego odliczania astronauci po- przestrzeni kosmicznej jako 
jawią się na konferencji pra- przyczółka szpiegowskich po- 
sowej, ale tylko pozując foto- czynań w stosunku do ZSRR. 
reporterom do zdjęć. Natomiast -
nie będą odpowiadać na pyta­
nia tak jak przed poprzednimi 
14 lotami wahadłowców.

O poufnym charakterze misji 
świadczy fakt, że po raz pierw­
szy w ogóle nie będzie podana 
dokładna godzina startu waha­
dłowca. Pentagon uchylił jedy­
nie rąbka tajemnicy stwierdza­
jąc, że start nastąpi 23 stycz­
nia między 18.15 a 21.15 czasu 
GMT. Agencji AP udało się u- 
zyskać ze źródeł zbliżonych do 
organizatorów loin (które za­
strzegły sobie anonimowość) in­
formację, że satelita wprowa­
dzony zostanie na orbitę geo­
stacjonarną o wysokości prawie 
36 tys. km nad równikiem na 
oołudnie od obszaru ZSRR i 
będzie miał za zadanie prze­
chwytywanie rozmów radio­
wych i telefonicznych za po­
średnictwem łącz satelitarnych 
Związku Radzieckiego w celu 
przekazywania ich treści do 
amerykańskich ośrodków wy­
wiadowczych.

Jak zaświadczyli na łamach 
dziennika „Washington Post” 
dwaj wybitni amerykańscy spó 
cjaliści. w zakresie zbrojeń, pro

am realizowany przez załogę 
„Discovery”  został rozpoczęty w 
1962 roku, kiedy to na orbitę 
worowadzono szpiegowskiego sa 
telitę typu „A lin t” . Wkrótce 
ootem swój odrębny program 
wykorzystania kosmosu w ce­
lach szpiegowskich podjęła 
CIA.

W ciągu najbliższych 5 lat za 
planowano ok. 30 suoertainych

SÛ rocznica
«rcèin E. Presleya

N O W Y  J O R K  P A P . D z iś  p rz y p a ­
da 50 ro czn ica  u ro d z in  E lv ls a  P re ­
sleya, p io se n ka rza  a m e ry k a ń s k ie g o , 
„ k r ó la ł’ ro c k  a n d  ro iła . Z m a r ł  16 
s ie rp n ia  1977 ro k u . —

D a h k o i i i s e ü i

z Torunia Piotrowski: „Nie, chociaż-tak...“
(Dokończenie ze str. 1)

Co było przed tym oświadcze­
niem? Dziesiątki i S 9 tk i o^ o ó  t 
dziesiątki i setki odpowiedzi. Ta­
ki charakter m ał- Poniedziałko­
we posiedzenie sądu.

Sąd kontynuował analizę roz­
bieżności między wyjaśnieniami 
złożonymi przez oskarżonego Wał 
demona Chmielewskiego, a jego 
zeznaniami złożonymi w Steazm.d.

Chmielewski w śledźiw.e mó­
wił m. in. o zamiarze zakopania 
księdza po szyję — „w celu prze 
straszenia go” . Dziś mówi: — był 
to mój wymysł w czase śledz­
twa. Naczelnik Piotrowski mówił 
o takiej możliwości, żeby wyko­
pać dół w lesie, związać księ­
dza, przykryć gałęziami • postra­
szyć, że zostanie tu na zawsze. 
Nie było notom ast mowy o za­
kopaniu po szyję.

Podobnych zmian, czy odwołań 
zeznań złożonych w śledztwie 
przez Chmielewskiego było sporo. 
Chmielewski wciąż mówi z duży­

mi trudnościami i składa wyjaś 
nienia w pozycji siedzącej. Cal 
czas odpowiadając na pyton 
twierdzi, że nie liczył się z moż 
iiwością spowodowania śmie-r: 
księdza, a tylko wypełniał pole­
cenia swego przełożonego. ,

Następnie pytania zadają oskar 
żon emu kolejno: prokurator, peł­
nomocnicy oskarżycieli posiłko­
wych, obrona.

Prokurator w związku z tym, że 
oskarżony nie przyznaję się do 
uprowadzenia ze szczególnym u- 
dręczeniem pyta co — zdaniem 
oskarżonego —; jest potrzebne, 
oby można było mówić o szcze­
gólnym udręczeniu. Chmielewski 
odpowiada, żo nie przyznał się 
do takiego zarzutu ponieważ w 
czasie całej „akcji”  ani razu ni­
kogo nie uderzył, ani nie wiązał, 
an< razu nikemu — bezpośrednio 
— nie kneblował ust, ani razu 
nie miał w ręku pistoletu.

W jakim momencie »— pyta je­
den z pełnomocników oskarżycieli

posiłkowych — oskarżony utracił 
zaufanie do swego przełożonego? 
Moje zaufanie do naczelnika Pio 
trowskiego —- mówi oskorżony — 
zostało nodwerężone w momencie 
gdy zobaczyłem co dzieje się z 
księdzem Popiełuszką. W akcji u-
....... .e^yiem ponieważ miałem
świadomość — przekonywał mnie 
o tym Piotrowski — że takie 
działania, takie przedsięwzięcia 
jak to, które podjęliśmy, chociaż 
bezprawne są jednak akceptowa­
ne.

Pytania stawione oskarżonemu 
często są do siebie zbliżone, cza­
sem nawet pokrywają się. Doty­
czą szczegółów, które mogą jed­
nak wpłynąć na wyjaśnienie ca­
łości sprawy. Stąd zainteresowa­
nie obserwatorów wcąie nie 
maleje. Sala jok na początku pro 
cesu jest wypełniona po brzegi.

W czasie przerw rozmawiam z 
dziennikarzami zagranicznymi, któ 
rych ekipa obecna w sali sądo­
wej nr 40 od poniedziałku zwięk­

szyła się o dalszych specjalnie 
akredytowanych korespondentów. 
To bardzo" ważny proces — mó­
wią — widać dążenie sądu do 
szczegółowego wyjaśnienia spra­
wy. Odnosi się wrażenie, żo win­
ni poniosą karę za czyny, które 
rzeczywiście popełnili. Sąd chce 
to precyzyjnie udowodnić. Nie 
czuje się żadnego pośpiechu, ale 
spokojne, konsekwentne badonia 
wszystkich okoliczności, w jakich 
została popełniona ta zbrodnio.

Zgadzam się z tymi opiniami. 
Nikt me może stać ponad pra­
wem. Przestrzeganie prawa musi 
być żelazną regułą regulującą 
stosunki społeczne w Polsce.

Dziś, we wtorek, siódmy dzień 
"procesu oczekiwany przez wszy­
stkich ze szczególnym zaintereso­
waniem z uwagi na przewidziane 
wy;aśnienia trzeciego z oskarżo­
nych, a bezpośredniego zwierzch 
nika Pękali i Chnrelewskiego — 
Grzegorza Piotrowskiego.

Jerzy GODULA i

Szwecja

Kryzys kin
S Z T O K H O L M  P A P . K in a  szw edz­

k ie  p rz e ż y w a ją  n a jw ię k s z y  w  h isto  
r i i  tego  k r ą ju  k ry z y s . J a k  p odaje  
d z ie n n ik  „S veń s ka  D a g b ła d e t” , k i ­
no  w y ra ź n ie  p rz e g ry w a  z te le w iz ją ,  
a n o w y m  ciosem  s ta ły  się  v id e o -  
m a g n e to fo n y .

W  1956 r .  w  S z w e c ji c zy n n yc h  
b y ło  2 438 k in . O b e cn ie  zosta ło  ic h  
ju ż  t y lk o  1 220. W  ty m ż e  czasie  
l ic zb a  w id z ó w  w  k in a c h  spadła w  
s k a li ro c zn e j z 80 do  17 m ilio n ó w .

Zamarzł Balaton
B U D A P E S Z T  P A P . Z im a  n ie  o -  

szczędziła  w  ty m  ro k u  B a la to n u . 
J e z io ro  p o k ry ło  się . s ie d m io c e n ty -  
m e tro w ą  w a rs tw ą  lo d u . J e źd z ić  na  
ły ż w a c h  n ie  w o ln o , a le  Jeśli ta k i  
m ró z  u trz y m a  się do  k o ń c a  tyg o d ­
n ia , ló d  w y trz y m a  ły ż w ia rz y  i  bę 
d ą m o g ły  w y s ta rto w a ć  b o je ry .

Sportowy
kalejdoskop

M A R A T O N  W  H O U S T O N

A M E R Y K A N IN  M a r t y  F ro -  
e lłc h  w y g ra ł b ie g  m a ra to ń s k i 
w  H o u sto n  w  T e x a s ie  uzys ku  
Jąc czas 2:11.13. W y p rz e d z ił 
sw ego ro d a k a  S a m a N g a tię  o  
30 sek. i  W o lfg a ng a  K ru e g e ra  
(R F N )  o  42 sek. W śró d  ko b ie t  
zw y c ię ż y ła  K a n a d y jk a  S y lv ia  
R u eg g er w  b a rd zo  d o b ry m  
czasie 2:28.36.

T E N IS O W Y  T U R N T E J  
N A  W Ę G R Z E C H

W  S A L G O T  A R IA N  zak o ń ­
c zy ł się te n is o w y  t u r n ie j  za­
w o d n ik ó w  p ań s tw  so c ja lis ty ­
czn y c h . Spośród re p re ze n ta n ­
tó w  P o ls k i n a j le p ie j sp isa ł się 
To m as z  M a lis ze w s k i, k tó r y  a -  
w a ń s o w a ł do  p ó łf in a łu . W  te j  
fa z ie  g ry  M a lis z e w s k i p rz e g ra ł 
z W ę g re m  M a c h a n e m  1:6, 4:6. 
W  f in a le  s ing la  m ę żczy zn  M a -  
chan  p o k o n a ł re p re ze n ta n ta  
N R D  —  E m m ric h a  6:4, 7:5.

W  f in a le  s in g la  k o b ie t  C ze- 
ch o s łow aczka M a rs ik o v a  z w y ­
c ię ży ła  R u m u n k ę  G e o rg e  7:5. 
7:5.

P A R Y Ż  —  D A K A R

K O L E J N Y  o d c in e k  spe c ja l­
n y  ra jd u  P a ry ż  —  D a k a r  p ro ­
w a d ząc y  p u s ty n n y m i d ro g a m i 
z  T am a n ra s s e t do  A ss kre m  
(239 k m ) w y g ra ł z n a n y  b e lg ij­
sk i k ie ro w c a  w y ś c ig o w y  JaClcy 
Ic k x  ja d ą c y  sam ochodem  
..P orsche 959” . W y p rz e d z ił on  
F ra n c u za  Je ana P ie r re  J a r ie ra  
na „M erc e d e s ie ” . W , k la s y f lk a  
c j i  g e n e ra ln e j w śród  k ie ro w ­
có w  sa m ochodów  p ro w a d z i na  
d a l B e lg  G u y  C olsoul (..O p a ł 
M a n ta ” ) p rze d  P ie r re  F o g ero -  
use („ T o y o ta ” )  i H e n r i Pes- 
ca ró lo  („ L a n d  P a c ific ” ).

W śród  m o to c y k lis tó w  c zw a r­
ty  o d c in e k  n a  te re n ie  A łg ie r li  
w y g ra ł F ra n c u z  G il le s  L a la y  
n a „H o n d z ie ” , a l id e re m  w  
k la s y f ik a c ji  g e n e ra ln e j Jest je  
go ro d a k  S e rge B ac o u  n a  m o­
to c y k lu  „ Y a m a h a " .

39 P A R T IA  O D Ł O Ż O N A

P O  40 posunięciach  odłożo­
na została 39 p a r t ia  szacho­
w ego  m eczu  o m is trzos tw o  
ś w ia ta  p o m ię d zy  A n a to llje m  
K a rp o w e m  i G a r r i  K a s p a ro ­
w e m . 41 ru c h  z"p is a ł -K aspa­
ro w . a p a r t ię  od łożono p rzy  
m a te r ia ln e j ró w n o w a d ze  z n ie  
zn ac zn ą p rzew ag ą  in ic ja ty w y  
po  s tro n ie  g ra jąc eg o  b ia ły m i  
o b ro ń c y  t y t u ł  i  —  K a rp o w a . 
D o g ry w k a  o d b ędzie  sie dziś. 
S tan  m e czu  n a d a l 5:1 d la  K a r  
p o w a.
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Domki to Karkonoszach przypominają Śniegowe rzeźby.
ńk. CAF — R. Janowski

Z  s a l i  F i l h a r m o n i i

Pod choinką
J A K  co ro k u  F ilh a rm o n ia  p rz y -  „m a d ę  in  N o w y  Targ .’', tra m p k a -  

go to  w a l a s w e j pub lic zno ś c i g w ia z d - m i, a naw et z w y k ły m  bosakiem , 
k o w y  p re ze n t — k o n c e rt  nowotrocz- F ra z  god ny ch  stópek K o p ciuszka  
n y  z  k o lę d a m i o ra z  u tw o ra m i J o - b y ło  n ie w ie le .
h a n n a  Staussa syna. P od ro z ja rz o - W  N o w y m  K o k u  k a ż d y  u s iłu je  
n ą  ró ż n o k o lo ro w y m i ś w ia te łk a m i rozpocząć n o w e życ ie . Pod koniec  
c h o in k ą  w ią z a n k ę  ko lę d  śp ie w a ł i u b ieg łego  w  S e jm ie  p o ja w ił się 
g ra ł zespół „ C a m e ra ta  N o v a ”  pod p ro je k t  u s ta w y  o In s ty tu c ja c h  a r ty  
b a tu tą  E u g eniusza Kus-a, po p rze - s ty czn yc h . Z  t e j  o k a z ji, po n iew aż  
rw ie  za s tą p iła  go ca ła  o rk ie s tra , p ro je k t  p e w n ie  w k ró tc e  sta n ie  się 
b y  pod wodzą W a le r ia n a  P a w łó w -  o b o w ią zu ją c ą  us taw ą , w y p a d a  źy -  
sk iego  w y k o n a ć  u w e rtu rę  do ,,Z e m  czyć F ilh a rm o n ii ,  b y  w y g od n ie  i 
sty  n ie to p e rza ” , -walce i  p o lk i n a j -  p rz y tu ln ie  zag n ie źd z iła  się w  gąsz- 
w ię ks zeg o  ze  Straussów-. Całość czu  n o w y c h  p rzep isów . D ru g ie  no- 
w ią z a ł s łow em  J a ce k  B u k o w s k i. w o ró c zne  życ zen ie  zw ią za n e  jest z

K o lę d y  — to  s p e cy ficzn y  ro d z a j ty m > o c zy m  o s ta tn io 'd o n o s i nasza 
m u z y k i.  N ie  s łucha się ic h  d la  sa - lo k a ln a  p rasa. O tó ż  w ła d ze  m ie j-  
t y s fa k c ji  e s te ty c zn e j, le c z  g łę b - s k ie j i w o je w ó d z k ie  zac zyn a ją  za -  
szej. S p o ty k a  się je ,  ja k  s ta ryc h , uw ażać , że w  S zc zec in ie  coraz d o - 
d o b ryc h  z n a jo m y c h , k tó rz y  bez t k l iw ie j  odczu w a się b ra k  w y s ta r-  
w z g lę d u  n a  oko liczn o śc i zaw sze ta  cza ją c e j lic z b y  m u z y k ó w  z w y so ­
k im i pozostaną . K o lę d o m  n ie s tras z- k iro i k w a li f ik a c ja m i, że m u zy c y  
me są b u rze  d z ie jo w e , n ie  im a  ic h  też lu d z ie  i  m ie szk ań  p o trze b u ją , 
s ię  żaden  k r y z y s  a n i żadna re fo r -  a ta k ż e , że w a r to  b y  b y ło  po­
m a , p rz e trz y m u ją  ka żd ą  k lę s k ę  — pchnąć n a p rzó d  sp ra w ę w y d z ia łu  
la ta  stu le c ia , z im y  s tu le c ia , re s trv k  in s tru m e n tó w  o rk ie s tro w y c h  w  f i l i i  
c ję  g o s p o d a rc ze ' i  w s zy s tk ie  ta k  p o zn a ń s k ie j A k a d e m ii M uczyzneJ. 
z w a n e  tru d n o ś c i o b ie k ty w n e . W  d o  Z  ca łego  serca F i lh a r m o n ii '  tyc zę, 
ro b k u  k u ltu ra ln y m  ka żdego  n a ro - b y  p ras o w e s fo rm u ło w a n ia  „m ó w i 
d u  lic z ą  s ię  w y s o k o . G d y b y  r a p -  się o ...”  lu b  „m ó w io n o  o ..."  zm ie - 
te m  z a b ra k ło  n a m  M a te jk i,  K ossa- n i ły  się w  Jedno — „ z ro b io n o ” , 
k ó w  c zy  W y sp iań sk ie g o  p rze ży łib y ś  J a n  G O R Z E L A N Y
m y  to , g d y b y  z a b ra k ło  k o lę d  —
c zu lib y ś m y  się  ta k , ja k  T w a rd o w s k i  
po  zap is a n iu  d u szy  d ia b łu . S k ro m ­
n a  w ią z a n k a  ko lę d  w  F ilh a rm o n ii  
to  n ie  ty lk o  h o łd  t ra d y c ji  naro d u  
1 popis w y k o n a w c ó w , le cz  c h w ile  
dom o w eg o  c ie p ła  i  ab s o lu tnego  spo 
fco ju  d la  p u b liczności.

S łu c h a n ie  u tw o ró w  J o h a n n a  S tru ś  
sa d o starc za z u p e łn ie  in n y c h  w ra ­
ż e ń , k a ż d y  o d b ie ra  je  in a cze j, 
a c z k o lw ie k  w s zy s tk im  podoba się 
b ło g a  ł  b eztro sk a  a tm o s fe ra  cesar­
s k o  k ró le w s k ic h  czasów . C o do 
m n ie , to  z ro z rz e w n ie n ie m  wspo­
m in a łe m  u s łyszany k ie d y ś  w  a u d y ­
c j i  ra d io w e j zespół s traussow sk ł 
f i lh a r m o n ik ó w  w ie d e ń s k ic h , g ra ją ­
c y  z e le g a n c ją , f in e z y jn ie  p ro w a ­
d ząc y  fra z ę , k tó re g o  k a ż d y  w a lc  
m o g ły b y  ta ń c zy ć  t rz e w ic z k i k ró lo ­
w e j, a n ie  sa bo ty  a n i w a lo n k i.  
G ra  naszej o rk ie s try  .s k o ja rze ń  z 
w a lo n k a m i n ie  n a s u w a ła , k o ja r z y ­
ła  m i się  n a to m ia s t z  c z ła p a m i

Szczecińskie łabędzie

Pod kuratelą...
S Z C Z E C IŃ S K IE  ła b ę d z ie  z im u ją  

—  pod ścisłą k u ra te lą  — w  o grodzo ­
n y m  b ro d z ik u , u rz ą d zo n y m  w  S chro  
n is ku  d la  Z w ie rz ą t .

T y c h  k i lk a  p ta k ó w  to  b y w a lc y  je ­
z io rk a  w  P a rk u  K a s p ro w ic za . N ie  
je s t w y k lu c zo n e  Jednak, że n ad  za­
m a rz n ię tą  „ R u s a łk ę ”  p rz y le c ą  k o ­
le jn e  ła b ęd z ie , k tó ry c h  n ie  udało  
się d o tą d  z ła p ać . W  ta k im  p rz y ­
p a d k u  P rze d s ięb io rs tw o  Z ie le n i 
M ie js k ie j p rosi naszych C z y te ln i­
k ó w  o s y g n a ł (n r  t e ł .  702-81). Spe­
c ja ln a  e k ip a  cze k a  a b y  p ie rzas ty ch  
gości o d w ie źć  do  schron iska.

(m o r)

Inni płacą więcej...

Dokąd odchodzą najlepsi?
KTO zechce kształtować o- szemia dochodów w robocie nie sza od przeciętnej krajowej. A 

brąz Polski według wypowiedzi wykwalifikowanej niezmiernie przecież musi tak być w jxdo- 
dyrekt-orów przedsiębiorstw- u- nikła. Z całą pewnością prze- wie przedsiębiorstw, 
zyska ponury wizerunek kraju pływu dwóch milionów osób w
wyludnionego albo zamieszka- ciągu roku nie można tłuma- Ponieważ jest to psychoza po 
nego przez dzieci i ludzi złote- czyć rzeczywistą poprawą pła- wszechna, wyniki są łatwe do 
go wieku. Nie ma chętnych do cy, gdyż powszechny pogląd przewidzenia. Walą się resztki 
pracy w górnictwie, bifdowni- „Inni płacą lepiej”  sprowadza- zarobkowej i  zawodowej hierar
etwie, na poczcie. Ostry defi- ny zostaje w ten sposób do cliii wypracowywanej przez dzic
cyt występuje w hutach, w kul absurdu „wszyscy płacą lepiej sięciolccia. Nie popłaca ani wie
turze, m ilic ji, w stoczniach, w — tylko nie w mojej firm ie” . dza, ani biegłość, ani doświad-
lasach — wszędzie. W „Pafawa czenie skoro muszą zarabiać
gu”  brakuje 1500, w „Zastału”  Można postawić następującą mniej więcej tyle samo. Budo- 
800, w Zakładach Naprawy Ta- hipotezę roboczą: tak jak nieg- wlani dogonili już- w średniej 
boru Kolejowego 1300 pracow- dyś normy pracy, tak obecnie górników, co wywołało wielkie 
ników. W dyrektorskiej opinii, średnia płaca stała się polem niezadowolenie w tym przemy - 
może nie tyle powszechnej, co ekonomicznej batalii o pienią- śle. Wkrótce rozpocznie się wy- 
najczęścicj drukowanej, wy star dze między „centrum” a przed- ścig do nowej mety, ponieważ 
czy zwiększyć liczbę zatrudnio sięblorstwami przy czym w obu podwyżka w górnictwie spowo- 
nych w kraju o milion—dwa, przypadkach przeciwstawia się duje podniesienie średniej kra- 
a sprawy potoczą się gładko. koncepcjom centralnym — opi- jowej i wszyscy poczują się 

nię lokalną. Ponieważ płacenie rozgoryczeni swoim usytuowa- 
Gdybyż to była prawda! Prze są już centralnie regulowane, nicm. . \ .

cięż wielka część naszego kry- przedmiotem zabiegów i nacis-
zysu wywodzi się z przyczyn za ków są ulgi w opodatkowaniu Jeśli nowe zakładowe syste- 
opairzeniowych, a ludzie nie zysku i funduszu plac, a pretek my p j^  „ ¡c zyskają rzetelnej 
zastąjMą surowca, chociażby to stem uzasadniającym te żąda- pomsta wy ekonomicznej, a rząd 
była złota kadra. Mamy raczej nia — porównane ze średnią „ ¡e ograniczy ulg do przypad- 
do czynienia z fenomenem psy- płacą, która ze statystycznej supcrkoniecznycli nigdy
chospołecznym tak wśród od- stała się kategorią społeczno-po nje ustanie ta beznadziejna po­
chodzących z zakładów, jak i z lityczną. Wbrew arytmetyce goń za cieniem, a widmo ltry - 
komentujących to zjawisko. n ik t nie chce bowiem zgodzić 2ysu znów zajrzy nam w oczy. 

się na to, by kwota zarobków
1 Wzorcowy wywód brzmi na- w jego firm ie podzielona» przez v

stępująco: w naszym zakładzie, liczbę zatrudnionych. była niż- Jacek MARKIEWICZ
branży, praca jest ciężka, a za­
robki nie satysfakcjonują, zwłasz 
cza w porównaniu ze średnią 
krajową. Przy czym ten brak 
zadowolenia odczuwają wszy­
scy, którzy są poniżej tej po­
przeczki, a także większość 
tych, co mają więcej niż prze­
ciętna. Trudy zawodu albo nie- 
współmierność płacy w zestar 
wieniu z intelektualnymi walo­
rami swego fachu odczuwa i 
górnik, i kierowca, i chirurg, 
i kelnerka. Tłumaczy się dalej, 
iż w poszukiwaniu zarobków 
wyższych odchodzą n a j l e p s i  
w zawodzie, na ich miejsce przy 
chodzą ludzie bez przygotowa­
nia, co powoduje pogorszenie 
jakości, kultury obsługi, wydaj 
ności społecznej.

Z pewnością w tym objaśnia­
niu wielkiego przepływu pra­
cowników tkw i jakaś cząstecz­
ka prawdy, ale raczej maleńka. 
Dobry górnik nie stanie się na­
tychmiast znakomitym kucha­
rzem i praktyczne szanse na 
większy zarobek poza kopalnią 
ma zbliżone do zera. Z kolei 
kwalifikacje gastronomiczne są 
poza branżą nieużjrteczne, a 
możliwość odczuwalnego zwiek-

Dziwne pomysły Bogdana Kujawy

Z tartakiem do... lasu
NA SETKI milionów metrów to tortoki niejako przenośne. Ca- 

sześcicnnych szacuje się «zalega- łq ich bazę, często opartg na 
jqce nasze ¡asy wiatrołomy i własnym napędzie maszyny pa-ro- 
śniegołomy. Mogłyby — mimo wej (przeważnie bywało niq lo- 
strat jakie spowodowały — przy- komobila), stanowił jeden agregat, 
nieść jednak w aktualnej sytuacji a źródło energii — odpady drew 
pewien pożytek. Pod warunkiem na, przeważnie trociny. Wiozło się 
wszakże, że byłoby je jak prze- taki tartak do miejsca, gdzie by- 
robić. Póki co — już pierwszy ło drewno, po czym — po wy- 
próg wydaje się nieprzezwyciężal- konaniu roboty _—• rozbierało się 
ny. Moc przerobowa tartaków — na tok zwane czynniki pierwsze i 
a jest ich obecnie w kraju trzy- przemieszczało się gdzie indziej, 
sta kilkcdziesiqt — wystarcza za- Potem jednak tartaczna giganto- 
led-wię na pokrycie ok. 2'3 po- manio zabiła tę metodę. Teraz 
trzeb przemysłu i indywidualnych tartaki sq potężne i do n i c h  w o 
odbiorców. Sq to zakłady prze- z i s ię  surowiec, 
ważnie dużo, często prawdziwe
giganty, do których przywozi się A były czasy, kiedy tartaki 
surowiec drzewny do obróbki. przenośne demontowało się w ra 

n . , ., . zie potrzeby, przenosiło się naProponowałbym odwrócić ten mie- tm SW(fdem..
cykl. Mamy yresitg w te] mie- koraystolo si ,  ¡»tacinej mocy 
rie dośwwdczoma sprawdzone przerob{Mrei, montuiQC maszynę 
również w okresie luz powojen- wraz z lokomobilę na
nvm. a teraz zapomniane. Byty nowym mie]scu. Może by wrócić

Dz ie n n ik a r z e  lubią
się podobno chwalić 
swoimi dokonaniami. 

Przy okazji czterdziestolecia 
PL w  prasie znalazło się wie-

W ystaw a, które j nie m ai mu, za kulisy sceny i do gma 
chów rządowych. A to prze­
cież nieprawda.

Z tej wystawy młode poko­
lenie nie ma szansy zobacze-

le wspomnień, cytatów, kalen menele pod warunkiem, że Lecz tej jubileuszowej wy- nia, Jak wyglądali Bolesław 
dariów i w ogóle świadectw był znanym w kraju i na stawy właściwie nie ma, bo Bierut, Konstanty Rokossow- 
abecności dziennikarzy, ich u- świecie profesjonalistą, auto- autorzy nadesłali mało prac i ski, Jarosław Iwaszkiewicz i 
działu we wszystkich wyda- rem zdjęć dobrze znanych spo są to zdjęcia, niestety, słabe, jeszcze sto Innych ważnych 
rżeniach historii najnowszej, leczeństwu, 2djęć-plakatów, Fotografie ani ważne, ani wy- postaci. Nie widać, jak prze- 
Nie mani zamiaru kwestiomo- Wystawa nagrodzonych mowne. Wina fotoreporterów? biegała budowa Nowej Huty 
wać ro li polskiego dziennikar- prac miała, wzorem wiciu wy Tak, ale chyba nie tylko... i Hutv „Katowice” , nie wia-

Nie została nawet fotografia...
stwa „pisanego”  i  „mówione- staw artystycznych, wędro- Można było i należało wy- domo, jak wygrywał etapy 
go” , ale wydaje mi się, że wać po kraju, tak by z ekspo brać do nagrody zdjęcia nie Wyścigu Pokoju Ryszard Szur 
jeszcze więcej powodów do zycją mógł się zapoznać każ- zgłoszone, za to powszechnie kowski i jak witało społeczeń 
chwały mają fotoreporterzy, dy. Historia bodaj najbardziej znane; autorów żyjących i  stwo powrót z . Monachium 
Tym naprawdę nie umknął czytelna, to właśnie historia tych, co już odeszli, ale pozo- drużyny piłkarskiej Kazimie- 
ąni jeden szczegół ze wszyst- zatrzymana w kadrze. stawili po sobie fotografie- rza Górskiego,
kiego — dobrego i złego —• Konkurs się odbył i... oka- -symbole. Jury fotograficzne- Taka oto wystawa fotografii 
co się wydarzyło! A tymcza- zało się, że nie ma komu go konkursu, ale bynajmniej Czterdziestolecia, jaka jest (a 
sem, przy uroczys-tej okazji przyznać Nagrody Głównej! nie złożone z fachowców-foto- której faktycznie nie ma), ma 
wychodzi na to, że fotografa Wysokie jury  uznało, że żad- grafików, nie uczyniło tego. być wożona po kraju, ma być 
w tym 40-leciu — w ogóle ne zdjęcie, że ani jedna „klat Wybrało drogę łatwiejszą, .ty- eksponowana w klubach 
nie było!... ka”  nie zasługuje na laur le, że bez sensu. Wybrało naj MPiK, salonach, galeriach.

Klub Fotografii Prasowej Czterdziestolecia! lepsze z tego, co zostało przy- Ostrzegam przed jej ogląda
Stowarzyszenia Dziennikarzy Jest to oczywiście niepraw- słane mu do oceny. I teraz niem. Prawdy za grosz, a na- 
PRL zorganizował konkurs ma da. Zdjęć takich jest aż w okazuje się, że nie było w rhalności za tysiąc — jak po- 
najlepsze zdjęcia Czterdziesto- nadmiarze i każdy (ale ko- Polsce Ludowej fotografii po- wiedział dawno temu pewien 
Iecia. Do konkursu mógł zgło- niecznie kompetentny!) sąd litycznej, że nie fotografowa- polityk (którego fotografii też 
sić się każdy, kto uznał, że konkursowy miałby poważne no sportu ani obyczaju, że fo- zresztą w tej galowej ekspo- 
nacisnął przynajmniej raz mi kłopoty ze sprawiedliwym roz toreporterów nie wpuszczano zycji nie uświadczysz), 
gawkę w jakimś ważnym mó działem nagród. na wielkie budowy socjaliz- Janusz ATLAS

do tej tradycji? Starzy fachowcy 
z przemysłu tartacznego ocenia­
ją, Jze można by to zrobić małym 
kosztem, bez żadnych nakładów 
importocbłonnych, korzyści zaś by 
fyby szybkie I wszechstronne: wię 
ccj drzewnego surowca (który się 
teraz marnuje) I mniej zużycia 
paliwa napędowego (olej, benzy­
na), które mogłoby być zastąpio­
ne przez paliwo w sensie drzew­
nym poprodukcyjne — głównie 
trociny. Może by więc pojechać 
z tartakiem do,., lasu?

P l a t o n
w wersji obrazkowej

W Y D A N O  Już I l ia d ę  1 O d y se ję  
ja k o  h is to ry jk i o b ra zk o w e , los  ten  
n ie  oszczędził 1 B ib li i ,  w ię c  n ie  
z d z iw i z b y tn io  w ia dom ość o „ U -  
czc ie”  P la to n a  w  k o m ik s o w y m  a l­
b u m ie . U k a z a ł się on n a k ła d e m  
fra n c u s k ie g o  w y d a w n ic tw a  w  o p rą  
c o w a n iu  P h ileo s a  (k tó ry  to  pseudo­
n im  k r y je  d w ó jk ę  au to ró w ).

p o m ys ł, ry z y k o w n y  w  za ło że n iu  ze 
w zg lę d u  n a  stop ień  tru d n o ś c i w  
p rz e k a z y w a n iu  te k s tu , o b c ią ż y ły  do 
d a tk o w o  dość s k o m p lik o w a n e , a n a  
w e t  z a g m a tw a n e , ry s u n k i. K r y t y k a  
w ię c  c h w a li , ja k o  In te re s u ją c ą  p ró  
b e  u d o stęp n ie n ia  szerszem u g ro n u  
o d b io rcó w  p o d staw o w yc h  m y ś li P la  
to n a  o m iłoś c i, d o b ru  1 p ra w d z ie , 
a le  zara ze m  zalec a n a  przyszłość  
p rzes trzeg a n ie  p o d s ta w o w e j zasady  
o pow ieśc i ry s u n k o w y c h  — h a rm o ­
n i i  tek s tu  i  o b razu .
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Fundacje dla młodych wynalazców

Mowa pomysły Erno Rubika
UMÓWIENI byliśmy od 

dwóch tygodni. Na godzinę 14 
w wyższej szkole sztuki sto­
sowanej przy ulicy-Zugldget w 
Budapeszcie, budynek „b” , po­
kój 202. „Pocałowałem” klam­
kę. Czyżby zapomniał? Nie zra­
żony pierwszym niepowodze­
niem, rozpocząłem poszukiwa­
nia „ojca”  słynnej na całym 
świecie kostki. I zagadka, wy­
jaśniła się od razu. Erno Rubik 
po prostu przeprowadził się do 
nowej pracowni w odrestauro­
wanym pawilonie. Drzwi poma­
lowane na czarno kontrastują 
ze świeżo pobieloną ścianą. Na 
drzwiach biały odcisk ręki 
wskazuje drogę. Nadal czekam. 
Spóźnił się tylko 10 minut. 
Idziemy przez obszerny sekre­
tariat do małego pokoju. Ru­
bik wskazuje miejsce i mówi, 
że ma dwadzieścia minut cza­
su.

— Przed odlotem do Buda­
pesztu spytałem swego 12-let- 
nlego syna, o co mam zapytać 
pana Rubika,, jeśli go spotkam. 
Powiedział, że mam go zapytać, 
co nowego wymyślił...

— Wiele' rzeczy, zabawki, du­
żo nowych pomysłów technicz­
nych. Moje przedsiębiorstwo 
Studio Rubika, zatrudnia tylko 
16—17 ludzi. Stałe szukamy no­
wych rozwiązań. Po doświad­
czeniach z lat poprzednich, 
obejmujemy dziś pełny cykl: od 
pomysłu do przemysłu. Zajmu­
jemy ssię nowymi licencjami, 
techniką, sztuką użytkową, re­
klamą i produkcją towarów w 
krótkich seriach.

— £o to za towary 1 pomy­
sły?

— Stosunkowo proste urządze­
nia przemysłowe, także z dzie­
dziny elektroniki. Oprogramo­
wanie i urządzenia do kompu­
terów, różne inne towary...

—- A konkretniej?

— Na przykład nowy rodzaj 
masy plastycznej, która krzep­
nie pod wpływem ciepła. Coś 
w rodzaju plasteliny, z której 
dziecko może ulepić co chce i 
to się nie rozpada.

— Przecież to już było na 
Zachodzie?

— Prawda, że było, ale ulep­
szyliśmy ten produkt. Masa jest 
bardziej elastyczna, łatwiej ją 
kształtować i. jest trwalsza. Nie 
mamy na etacie inżyniera che­
mika, ale kiedy to konieczne, 
szukamy odpowiedniego czło­
wieka i zatrudniamy go na tak 
długo, jak potrzeba.

— Do jakie j kategorii moż­
na zaliezyć Studio Rubika? Czy 
jest to przedsiębiorstwo pry­
watne czy spółka?

— Po prostu mała spółdziel­
nia.

— A jak- dobiera pan ludzi?

— Przez indywidualne kon­
takty, testy. Każdy z nich mu­
si się sprawdzić w pracy. I 
wtedy zostaje u nas na dłużej.

— A więc szuka pan nowych 
talentów, a przynajmniej ludzi 
bardzo uzdolnionych? Ostatnio 
mówi się sporo o pańskich fun­
dacjach dla uzdolnionej mło­
dzieży. Na czym one polegają?

— Otrzymuję wiele listów 
praktycznie z całego świata. L i­
stów z pomysłami i prośbami 
o pomoc materialną w ich 
urzeczywistnianiu. Wszystkim 
pomóc nie mogę. Myślę jednak, 
że w moim kraju jest bardzo 
wielu utalentowanych młodych 
ludizi, a niewielu z, nich na­
prawdę ma szanse. Gubimy ta­
lenty.

— Czyżby to była nasza „spe­
cjalność” ?

— Chyba nie. Tak jest pra­
wie wszędzie na świecie. Naro­
dy obdarzone są zdolnościami 
dość sprawiedliwie, ale nie wy­
ławia ich ani szkoła, ani uczel­
nia wyższa. Moja fundacja in­
nowacyjna ma niektórym po- 
*móc w praktycznym wykazaniu 
ich talentu, w dowiedzeniu,- i i  
potrafią oni doprowadzić swo­
je pomysły do końca — wdro­
żyć je

Teraz na przykład fundacja 
innowacyjna finansuje oryginal­
ne badania nad trombozą (pro­
szę sprawdzić ten termin me­
dyczny — nie mam tu słownika). 
Przeznaczyliśmy na ten cel pól 
miliona forintów.

— Czy pańska fundacja przy­
znaje także indywidualne sty­
pendia?

— To drugi rodzaj naszej 
działalności, poza funduszem in­
nowacyjnym. Kapitął został już 
złożony w banku, ale przydzie­
lanie stypendiów praktycznie 
rozpoczniemy w bieżącym ro­
ku. Jeśli pierwszy fundusz wy­
raża się w forintach, to drugi 
jest funduszem dewizowym. 
Ma on umożliwić młodym Wę­
grom, którzy wykazali wybit­
ne zdolności na studiach, roz­
winięcia tych umiejętności za 
granicą — ale *nie po to, aby 
spożytkowali je tam dla in­
nych. Podam przykłady: Węgry 
mają obecnie otwartą gospo­
darkę. Trzeba więc nauczyć się, 
jak najskuteczniej sprzedawać 
za granicą węgierskie wyroby 
Aby się tego nauczyć, trzeba 
wyjechać w świat. Liczą się 
dobre pomysły. Światowy suk­
ces mojej kostki wskazuje ‘ na 
to, że również Węgrzy coś po­
trafią.

Rozmawiał: Mariusz DASTYCH

Praski „major Chyl** przy mikrofonie

Lekka noga na gazie
W STUDIU zapala się czer­

wone światło. Realizator za 
szybą podnosi rękę i kapitan 
J irzi Szid na wyciszonej muzy­
ce rozpoczyna audycję słowa­
mi: „Słuchajcie Zielonej Fali. 
Radzimy wam jak zwykle — 
miejcie lekką nogę na gazie. 
Intensywność ruchu wzrasta. Z 
radiowozu 416 otrzymaliśmy 
przed chwilą meldunek, ie w 
Pradze IV  na skrzyżowaniu 
Bohdalecka i  Płynami zepsuł 
się sygnalizator świetlny. Po­
nieważ jest to bardzo niebez­
pieczne skrzyżowanie, przejeż­
dżajcie przez nie ze zwiększo­
ną ostrożnością” .

Po tym komunikacie chwila 
muzyki. Za kilka minut ze stu­
dia rozgłośni „Gwiazda”  popły­
ną w eter dalsze informacje, 
ostrzeżenia i propozycje dla 
zmotoryzowanych.

Wspólny program czechosło­
wackiego radia i  Verzejnej 
Bezpecznosti (odpowiednik służ­
by ruchu drogowego naszej M i­
l ic ji Obywatelskiej) dla zmoto­
ryzowanych powstał przed 10 
laty. Kapitan J irzi Szid, wów­
czas jeszcze w stopniu porucz­
nika, współpracuje z nim od 
początku. Jego głos jest dobrze 
znany wszystkim, którzy posia­
dają w swym samochodzie ra­
dioodbiornik. A także tym, któ­
rzy z ciekawością słuchają jego 
audycji w domu. Należy ona — 
jak wykazały badania ankie­
towe — do najchętniej słucha­

nych programów radiowych. 
Głównym je j zadaniem jest po­
magać zmotoryzowanym.

Zaczęło się od rozładowywa­
nia piątkowych i niedzielnych 
korków w stolicy, w której za­
rejestrowanych jest 400 tysięcy 
samochodów osobowych, z cze­
go wynika, ie  co trzeci miesz­
kaniec Pragi jest posiadaczem 
4 kółek. Obliczono, że w pią­
tek wyrusza z miasta na róż­
ne trasy około 100 tysięcy sa­
mochodów. Ale najgorzej jest 
z powrotami w niedzielę. O ile 
wyjazdy jeszcze jako tako roz­
kładają się w czasie, bo w koń­
cu można wyjechać także w so­
botę rano, to powroty są bar­
dzo zmasowane i przypadają 
na czas między 17 a 20, choć 
naprawdę wysokie natężenie 
ruchu trwa do dwudziestej 
trzeciej. I właśnie w czasie 
powrotu z weekendu jest naj­
więcej wypadków.

„pielona Fala”  jest po to, aby 
karuzela wyjazdów i powro­
tów toczyła się możliwie płyn­
nie, bez zgrzytu gniecionej bla­
chy i ryku syren pogotowia. 
Trudno obliczyć, ilu  zapobieg­
ła nieszczęściom i ile dzięki 
niej zaoszczędzono benzyny. 
Jeśli podczas niedzielnego 
szczytu w ciągu 4 godzin wjeż­
dża do Pragi około 100 tysięcy 
samochodów i każdy z nich 
dzięki radiowej informacji, mó­
wiącej o tym, która trasa za­

pewnia maksymalną płynność 
ruchu, zaoszczędzi chociażby 
pół litra  paliwa, korzyści idą 
w miliony. Nie mówiąc już o 
skróconym czasie przejazdu 
nerwach i fizycznym zmęczeniu 
kierowcy.

— Ogromne znaczenie dla 
naszej pracy — mówi kapitan 
Szid — ma fakt, ie od pew­
nego czasu, zgodnie % umową 
z czechosłowackim radiem 
możemy wchodzić na antenę w 
każdej chwili. Rozszerzyło to 
znacznie użyteczność „Zielonej 
Fali”  poza Pragę i weekendy. 
Służy ona dziś całemu krajo­
wemu ruchowi drogowemu.

Zespół redagujący program 
posiada do swej dyspozycji 10 
radiowozów z nadajnikami, 
niemałą liczbę łączników na 
motocyklach, kilka stanowisk 
informacyjnych na głównych 
drogach wylotowych z Pragi 
dalekopis, kilka lin ii telefonicz­
nych oraz helikopter. Ostatnio 
„Zielona Fala” uruchorńiła spe­
cjalny telefon nr 128. Oprócz 
informacji o sytuacji na dro­
gach uzyskać tam można adre­
sy warsztatów naprawczych po­
łożonych wzdłuż określonych 
tras, informacje o najbliższej 
stacji benzynowej, o możliwo­
ściach odholowaifla samochodu 
itd. Słowem, o wszystkim, co 
może się okazać potrzebne 
zmotoryzowanemu.

Tadeusz LUBIEJEWSKI

Prz-" żyła Zofio Zinserling
----------------- ----------- --- 143 __ _________________

Po dokładniejszych oględzinach znalazł w skrzyni ze śmie­
ciami zakrętkę od buteleczki na leki. No więc naturalnie 
bardziej się wtedy’ zainteresował i  już się brał do prze­
trząsania śmietnika w poszukiwaniu reszty, kiedy z domu 
wypłynęłą stara mama Munns i powiedziała, że skrzynia 
stanowi je j własność. Wobec tego musieli się wynieść. Dy- 
kes nie powinien był jednak puszczać Fentimana, dopóki 
nie skończą przeszukiwać domu. Natychmiast zadzwonił do 
Walmisleya-Hubbarda i dowiedział się, że Fentiman był u 
nich i zaraz odjechał samochodem do ewentualnego klien­
ta w hrabstwie Hertford. Temu gościowi, który miał je­
chać za Fentimanem, karburator nawalił tuż za St. Alhans 
i zanim go naprawił, stracił Fentimana z oczu. '

— Czy Fentiman dojechał do domu klienta?
— Skądże. Przepadł jak kamień w wodę. Znajdziemy na­

turalnie samochód... to tylko kwestia czasu.
— Tak — rzekł Wimsey. W jego zmęczonym głosie brzmią 

la nuta przymusu.
— Zmienia to nieco postać rzeczy — zauważył Parker. — 

Prawda?
— Tak.
— Co sobie zrobiłeś z twarzą, stary? »
Wimsey spojrzał do lustra i zobaczył zaognioną czerwoną

plamę na kości policzkowej.
— Wdałem się w małą bójkę z Robertem — odparł.
—  O !
Parker pojmował, że między nim i przyjacielem, którego 

tak cenił, rozsnuła się cieniutka zasłona wrogości. Wie­
dział, że po raz pierwszy Wimsey dostrzegł w nim poli­
cjanta. Wimsey się wstydził i ten wstyd przyprawiał o 
wstyd również i Parkera.

— Może Zjesz śniadanie — zaproponował Parker. Włas­
ny głos wydał mu się dziwny.

— Nie, dziękuję, stary. Pójdę do domu, wykąpię się i 
ogolę.

— Doskonale!
Zapanowała cisza.
— No, to już idę *— powiedział Wimsey.
— Och, tak, doskonale — powtórzył Parker.
— No to czołem — rzekł od drzwi Wimsey.
— Czołem.
Drzwi sypialni się zamknęły. Drzwi mieszkaniu' się za­

mknęły. Drzwi frontowe się zamknęły.
Parker przysunął sobie telefon i wykręcił numer Scot­

land Yardu. * •  *
Atmosfera panująca w jego, biurze podziałała na Parkera 

ożywczo, kiedy się tam znalazł. Po pierwsze jeden z przy­
jaciół odprowadził go na bok i pogratulował mu konspira­
cyjnym szeptem.

_ _ _ _ _ --------- ------------- I M  ---------- -------------------------
— Twój awans przeszedł — oznajmił przyjaciel. — To 

murowane. Szef jest wniebowzięty. Naturalnie mówię ci 
w zaufaniu. Ale dostałeś nadinspektora. To świetnie.

Potem, o dziesiątej," Parker otrzymał wiadomość o odna­
lezieniu zaginionego Walmisleya-Hubbarda. Wóz, porzucony 
na jakiejś bocznej drodze w głębi Hertford, był w idealnym 
stanie, z dźwignią na wolnym biegu i bakiem pełnym ben­
zyny. Widocznie Fentiman wysiadł i gdzieś powędrował, 
nie mógł jednak odejść daleko. Parker wydał niezbędne 
polecenia, by przeczesano okolicę. Uspokoił go ruch i zaję­
cie, czy George Fentiman jest winny, czy obłąkany, czy 
też jedno i drugie, trzeba go odnaleźć; tę pracę po prostu 
należy wykonać.

Człowiek wysłany do pani Munns (tym razem zbrojny 
w nakaz) powrócił z kawałkami potłuczonej butelki i  ta­
bletkami. Parker przekazał je specjaliście policyjnemu do 
analizy. Jeden z detektywów śledzących pannę Dorland za­
dzwonił z wiadomością, że odwiedziła ją jakaś młoda ko­
bieta, po czym wyszły niosąc walizkę t odjechały taksów­
ką. Maddison, drugi detektyw, podążył za nimi.

— Dobrze — powiedział Parker — proszę chwilowo po­
zostać na miejscu. — Zaczął się zastanawiać, co to ma zna­
czyć. Znów zadźwięczał telefon. Pomyślał, że to Maddison, 
lecz na lin ii był Wimsey — tym razem Wimsey zdecydo­
wanie rześki l wesoły. ,

— W jesz co, Charles, chcę cię o coś prosić.
— O co?
— Czy mogę się zobaczyć z panną Dorland?
— Nie możesz. Gdzieś pojechała. Mój człowiek jeszcze 

nie zameldował gdzie.
— Ech, mniejsza o nią. Tak naprawdę to chciałbym zo­

baczyć je j studio.
— Tak? No cóż, nie widzę przeciwwskazań.
— Ale czy mnie wpuszczą?
— Chyba nie. Spotkam się tam z tobą i sam cię wpro­

wadzę. Miałem właśnie wyjść. Muszę przesłuchać pielęg­
niarkę. Dopiero teraz udało się ją złapać. **

— Bardzo ci dziękuję. Na pewno masz czas?
— Tak. Ciekaw jestem twojej opinii.
— Cieszę się, że ktoś jest je j ciekaw. Zaczynam się czuć 

niczym pelikan na pustkowiu.
— Bzdura! Będę tamjsa dziesięć minut.

• • •
— Oczywiście — tłumaczył Parker wprowadzając Wim- 

seya do studia — zabraliśmy wszystkie chemikalia i tak 
dalej. Doprawdy nie bardzo jest co oglądać.

fedn)
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„Skreślać Szczecin" hasłem zjazdu ZPRP

P rzeg ran a  „ b itw a “ ...
K IL K A  tygodni temu od- ty lko  nieliczni ludzie, którym parlamentarnych słowach udzielił 

by! się w Warszawie Wał- najbardziej leży na sercu los mu ° , , ...
ny Zjazd Delegatów Zwią- polskiej p iłk i ręcznej. Były °  z& z > poprosili-
zku Piłki Ręcznej w Połs- prezes związku podał przykła- Bandela, który powie-
ce. Mimo że od obrad tych dy reprezentowama Potofcl na „ uw ażałem , 4e moim mor.1- 
upłynęło trochę czasu, wy- Zachodzie przez p.janych dzia nym obowiązkiem było godne re- 
wołuje on nadał mieszane łączy, którzy w takim stanie u- prezentowanie szczecińskiego środo- 
refleksje u dziennikarzy i dawali się do prezydenta Mię- kratowi T r t
nicktórych działaczy szczy- dzynarodowej Federacji Piłk; ni^ yłecz kt6rych nłe ch£ą nlektó- 
piorniaka. Ręcznej (IHF). Ten ich oczywi- rzy dostrzec. W swoim referacie

Ście nie przyjął, ale nega-tywna wskazałem niedomagania w pracy 
PAMIĘTAMY dobrze Jak w opinia o Polakach pozostała. n“ 7byT££

trakcie minionej 4-letniej ka- Niestety, podobny przykład chowawczo i niweczył pracę wiciu 
dencji działał ten związek. To mieliśmy w Szczecinie, kiedy uczciwych łudzi; przymykając oczy 
właśnie jego działacze przyczy- to przedstawiciel ZPRP, przy. d o S S n y ^ e iŁ to S ^ a
n ili się walnie do dyskwalifi- był pod „dobrą datą”  do hali teriał, który nie miał żadnej myśli 
kacji M. Mierzejewskiej i do przy ul. Narutowicza, aby wrę- przewodniej. Jest mi przykro, że 
dzisiaj nie uczynili nic aby wy czyi plikarkom Pogoni i AZS wd',"8V d
jaśnić tę niejasną sprawę. To Wrocław medale za mistrzo- sami ludzie, działający w poprzed- 
właśnie-ci „operatywni”  człon- stwo kraju. Szkoda tylko, że |*ie? kadencji będą czynili to teraz 
kówie zarządu wpadli na ge- ten sam działacz nie wysłał [wę^aie nie Cwojnę>.zegra ' ray bl~ 
nialny (ich zdaniem) pomysł z pism do IHF w sprawie Mie- ¿Ą kie s!owa lecz
dokooptowaniem do. grona II- rzejewskiej, co należało do je- , T . nrawdziwe 
ligowców 11 zespołu. Że uczy- go obowiązków. "  P iw k-wta
n ili to w trakcie sezonu, nie- „   ̂ , . ,.„y , .  ł «  T E M A T  a lk o h o lu  p o ru sza n y  b y łwiele ich to obchodzi. Tego ty- w wielu w y s tą p ie n ia c h  ty c h , k tó rz y  
p u  zastrzeżeń co do ich pracy O d w a ży li się m ó w ić . P a d a ły  g o rzk ie  
padło z trybuny zjazdowej s łow a o sędziach, k tó rz y  za a lk o -  
w ie le  a le  n ip s tf^  mówili to holowe k o la c je  „ g w iz d a li”  w e d łu g  W ie le ,  aie niestety mówili xo życzeń s ta w ia ją c y c h  B y ła  m o w a  o 

n ie k tó ry c h  sędziach m ię d zy n a ro d o ­
w y c h , k tó rz y  d z ia ła ją  p rzez  p ry z ­
m a t w ła s n y c h  in te re s ó w  i  n ie  
u d z ie la ją  się na te re n ie  m a c ie rz y ­
sty ch  o krę g ó w .

M. KWIATKOWSKI

Stawką 22 miejsca

„ M e x i e o - 86“
31 M A J A  1930 r .  n a  S ta d io n ie  A z te k ó w  w  M e k s y k u , z  u d z ia łe m  <>- 

bro ń eó w  t y tu łu  m is trzo w s k ie g o  W ło c h ó w , zo stan ie  za in a u g u ro w a n y  
f in a ło w y  t u r n ie j  P i łk a rs k ic h  M is trzo s tw  Ś w ia ta  „ M e x ic o  —  86” . 21 e l i­
m in a c ji ,  p rócz W ło ch ó w  zw o ln ie n i są gospodarze m is trzos tw  —  M e k ­
s y k a n ie . O  pozosta łe  22 m ie js ca  to c z y  się ry w a liz a c ja .

W  P O Ł O W IE  g ru d n ia  84 r .  z a -  te . p re m io w a n e  u d z ia łe m  w  „ M e -  
ko ń c zy ła  się p ie rw sza  fa za  e l im in a -  xico -86”  m ie jsce .
c j l  w  s tre fie  e u ro p e js k ie j. W  p o - S ta w k ą  ry w a l iz a c ji  w  g ru p ie  C on  
szczególnych g ru p ac h  n a cze le  z n a j ca ca f je s t  je d n o  m ie js ce . P o  p ie r -  
d u ją  się p iłk a rz e  P o ls k i, S zw e c ji, w s ze j tu rz e  e l im in a c ji na p la c u  p o -  
A n g lii, F ra n c ji .  W ę g ie r, D a n ii  1 zo sta ło  9 d ru ży n , p o d z ie lon y ch  na  
S z k o c ji , Z  naszego k o n ty n e n tu  p ra  t r z y  g ru p y  D ru ż y n y , k tó re  z a jm ą  
w o  g ry  w  M e k s y k u  m a 13 d ru ż y n  p ie rw sze  lo k a ty  w  g ru p ac h  g rac
— z g ru p  z ło żo n yc h  z 5 d ru ż y n  —  będą w  t u r n ie ju , k t ó r y  w y ło n i f i -  
po d w ie , z g ru p  czte ro zes po łów yc h  n a lis tę  m is trzo s tw  ś w ia ta
— zw y c ię z c y , a re p re z e n ta c je , k tó -  W  s tre fie  a fry k a ń s k ie j n a  p la c u  
re  za jm ą  d ru g ie  lo k a ty , ro ze g ra ją  b o ju  je s t jeszcze 16 d ru ż y n . T u  ro z  
d o d a tk o w e  m ecze E l im in a c je  w  g ry w k l to czą  się system em  p u ch a -  
s tre fie  e u ro p e js k ie j ro zp o czy n a ją  ro w y m , obecn ie  są w  s ta d iu m  1/8 
się w  ty m  ro k u  m eczem  g ru p y  2. f in a łu .
m ię d zy  M a ltą  i  P o rtu g a lią  (10 lu -  F in a liś c i ro z g ry w e k  t e j  s t re fy  — 
tego). W  lu ty m  —  27 — o d b ęd z ie  a u to m a ty c z n ie  za p e w n ia ją  sobie p ra  
się ta k ż e  m ecz w  g ru p ie  „ p o i-  w o  g ry  w  M e k s y k u . A fr y k ę  będą  
s k le j” : G re c ja  — A lb a n ia  b o w ie m  re p re ze n to w a ć  n a  „ M e x i-

A  ja k  w y g lą d a  s y tu a c ja  w  in n y c h  co-86” d w a  zespoły, 
stre fa c h  e l im in a c y jn y c h ?  W  A m e ry  z  Az-ji w  tu rn ie ju  f in a ło w y m  
ce P łd . n ie  doszło jeszcze do  ża d - m S _86 g rać bĘdq ta k ż e  2 d ru ż y n y , 
nego m e czu  e lim in a c y jn e g o . P ie r -  D ru ż y n y  pod z ie lon o  n a c z te rv  g ru -  

S,Q ,A3 03- <E k w ad o r py> £  k tó ry c h  n as tą p ił p o d z ia ł na 
C h ile ). 10 zespołów  zosta ło  p o - dw ie  p o d g ru p y . I  tu , p o d o b n ie  ja k  

d zie lo n y c h  na t r z y  g ru p y . Z w y c ię ż -  w  s t r e f ie  a fry k a ń s k ie j ,  f in a liś c i 
cy  g ru p  za p e w n ia ją  sobie aw an s do  zm agań  (od d ru g ie j ru n d y  —  sy -  
t u r n ie ju  f in a ło w e g o , c z te ry  in n e  ste m e m  p u c h a ro w y m ), zdobędą p ra  
zespoły ry w a liz o w a ć  będą o c z w a r-  w o  g ry  ^  M e k s y k u .

Piłka ręczna

Kusy na czele
Z  O K R Ę G O W E G O  Z w ią z k u  P i łk i  

R ę c z n e j w  S zc zec in ie  o trz y m a liś m y  
k o m u n ik a t  ro z g ry w e k  s tre fo w y c h  ju  
n i  o re k  m łods zyc h. Są one e l im in a ­
c ja m i do X I I  O g ó ln o p o lsk ie j S p a rta ­
k ia d y  M ło d z ie ż y  w  I  g ru p ie  (szcze­
c iń s k ie j)  m ik ro re g io n u  p o zn ań sk ie ­
go.

P o  je s ie n n e j ru n d z ie  p ro w a d z i d ru  
ż y n a  M K S  K u s y  S zczecin  — 14 p k t .,  
2. P o lo n ia  C h o dz ież  — 12 p k t . ,  3. 
S Z S -A Z S  K o s za lin  — 9 p k t ., 4. Z n ic z  
G o rz ó w  —• 7 p k t . ,  5. Ł ąc znośc iow iec  
Szczec in  — 7 p k t . ,  6. M ies zko  G n ie z ­
no  — 4 p k t . ,  7. N ie lb a  W ą g ro w ie c  —  
2 p k t . ,  8. D ą b ie  S zczecin  — ł  p k t.

fb t)

N IE  m o g li się z t y m i fa k ta m i po­
g o dzić  szczecińscy d z ia ła c ze , k tó rz y  
d o zn a li od w a rs z a w s k ie j c e n tr a li 
n a jw ię k s z e j k r z y w d y . P re zes  szcze­
c iń sk ieg o  O Z P R , M iro s ła w  B a n d e ł 
w  sw o im  w y s tą p ie n iu  w s k a za ł na  
p ra k ty k i,  k tó re  n ie  p rzyn o s zą  ch w a  
ły  naszem u s p o rto w i. N ie s te ty , to  
k r y ty c z n e  w y s tą p ie n ie  n ie  zn a la z ło  
u zn a n ia  u  w ie lu  lu d z i. D a li  o n i te ­
m u  d ow ód  w  g łosm waniu n a k a n ­
d y d a tó w  do  no w eg o  zarzą d u . Po  
sa li w  t ra k c ie  w y b o ró w  poszła  k a r ­
tec zka  o k r ó t k ie j ,  a le  j a k ie  w y ­
m o w n e j tre ś c i: „ S k re ś la ć  S zc zec in ” . 
W ie lu  u c z y n iło  to  co p o le c iła  Im  
n ie w id z ia ln a  rę k a . to te ż  szczecińscy  
d zia łac ze  w  w y b o ra c h  p rze p a d li. 
N o w y  za rzą d  u tw o rz y li  s ta rz y  „ w y ­
p ró b o w a n i”  lu d z ie .

J a k  n a k a ż d e j teg o  ty p u  im p re ­
z ie  b y ły  ro z d a w a n e  n a g ro d y  za 
osiągn ięcia  sp o rto w e , a le  o ka za ło  
się, że Szczec in  n a żadne w y ró ż ­
n ie n ie  n ie  za s łu ży ł N a w e t  Pogoń, 
w  oczach Z P R P  n ie  odniosła ża d ­
nego sukcesu w  m in io n y c h  4 la ­
ta c h , w a rte g o  p rz y n a jm n ie j d y p lo ­
m u .

„D o s ta ło  się”  ró w n ie ż  t re n e ro w i  
Ł a k o m e m u , k tó r y  p ró b o w a ł do jść  
s w o je j ra c ji  za k r z y w d y , ja k ie  m u  
w y rz ą d z il i  d z ia łac ze  Z P R P . O d d a ł 
za w o d n lę zk ę  do k a d ry , a le  ju ż  je j  
n ie  o trz y m a ł. M o w a  o czy w iś c ie  o 
M ie r z e je w s k ie j . . W y s tą p ie n ie  jego  
sp o tka ło  się z ostra re p ry m e n d ą  t r e  
n e ra  C yb u ls k ie g o , k t ó r y  w  n ie zb y t

II la ł jach tow e j żeglugi

„Ludojada” rejs zwyczajny
POŻEGNANIE było bardzo malny klubowy rejs żeglarski, z 

skromne. Na AZS-owskiej przy przyjaciółmi, wiodący szlakami, 
stani przy ul. Przestrzennej ze- które ongiś przemierzali wielcy 
brało się kilkunastoosobowe Polacy: Adam Mierosławski, 
grono najbliższych przyjaciół. Józef Conrad-Korzeniowski, a 
w imieniu władz żeglarzom sil- kilka lat wcześnidj — Leonid 
r.ych wiatrów i stopy wody pod Teliga, 
kilem życzył Bolesław Idaiak.
w ó w c z a s  n r /c w o d n ie z a c v  C H O C  zap o w iad a ł, że  m e  za m ie -p r z e w o a n .c z ą c y  rza  b łć  j a k lc h k o lw łe k  re k o rd ó w , 
A K K F i T  (o b e c n ie  d y r e k t o r  chce b o w ie m  żeg low ać n iesp ieszn ie , 
WKFSiT UW). 6 w r z e ś n ia  1973 p o b ił — n ie z a m ię rz e n ie  — w s zyst- 
r r k t i  M a n -i a ” s ip H m io .tn r io .w v  k łe  k r a jo w e , a k to  w ie  czy i  n ie  I c k u  „Ma-ria , s ie a m io io n o w y  św la to w e ) r e k 0 rd y  d łu g o trw a ło ś c i
s z p ic g a t  t y p u  „ T a m t ł - k e c z  O re js u , p rz e b y ty c h  w  je g o  tra k c ie  
p o w ie r z c h n i  o ż a g lo w a n ia  45  m  m il o ra z  lic z b y  o d w ie d zon y ch  p o r-  
k w  o d d a ła  c u m v  D la  l e i  k a -  1 k o tw ic o w is k . Z a p e w n e  teżK W ., o a a a t a  c u m y . L?la j e j  K a  w  ¿a d n y m  z re js ó w  żeg la rs k ic h  
p i t a n a  i  w ła ś c ic ie la ,  Z w y k s z t a ł  p rze z  p o k ła d  n ie w ie lk ie j Jednostki 
c e n ią  g e o lo g a  i  g e o g r a fa ,  W Ó W - n ie  p rz e w in ę ła  się t a k  duża rzesza  
c za s  4ó -1p tn ip (zn  L u d o m ir a  * e8 la rz y  — c z ło nk ó w  za ło g i ja c h tu , c za s  40  le tn ie g o  u u a o m .r a  z  fo rm a ln e g o  p im k tu  w id ze n ia
Mączki ro z p o c z ą ł  s ię  r e js  je g o  podróż, k tó ra  rozpoczę ła  się 6 
m a r z e ń .  w rze śn ia  1973 ro k u  w  Szczec in ie ,

„  , _  . . zak o ń c zy ła  się  d la  L u d k a  w  ć z e rw -Zegnając się w Szczecinie cu u b .r ., po w y s ta w ie n iu  „ M a r i i” 
„Ludojad”  wyjaśniał, że nie za- na lą d  w  L e  H a v re  i z a ję c iu  się 
mierzą dokonywać, wyczynów, n i S I .  ' E
fclć rekordów. Ot, po prostu K ilk a  m ie sięc y w c ześ n ie j, 28 m arca  
chce odwiedzić kilkadziesiąt u b .r . „ M a r ia ”  p rze c ię ła  w ła s n y  
n rv r t< W  ś w ia t  i lu d z i  k u rs ’ k tó ry m  żeg low a ł p rzed  d z ie -portow, poznawać świat i  lu a z i  s ięc io m a la ty  w  styCzn iu  1974 ro -
Ma to być mówił

NA ZDJĘCIU: najlepszy 
sportowiec Ziemi Szczeciń- 
skie}, kolarz torowy Gry­
fa, Ryszard Dawidowicz z 
pucharem „Kuriera” .

Foto: Z. Jodkowski

Fotcmigawki ze spotkania 
m istrzów sportu

JAK już informowaliśmy, w sobotę odbył się w hotelu 
„Neptun”  Bal Mistrzów Sportu, wieńczący 31 plebiscyt Czytel­
ników „Kuriera”  na 10 najlepszych sportowców i 3 najlepszych 
trenerów Ziemi Szczecińskiej. Podczas uroczystości uhonoro­
wano zawodników i ich szkoleniowców, których kibice uznali 
za bohaterów sportowego roku 1984. Sobotni bał, podobnie jak 
poprzednie, był nie tylko sympatyczną zabawą, lecz także 
okazją do dalszej integracji szczecińskiego środowiska sporto­
wego, które tradycyjnie już traktuje tę imprezę jako spo-tka- 
nie służące pogłębianiu wzajemnych więzi obecnych i byłych 
sportowców, trenerów i działaczy.

Na naszych zdjęciach prezentujemy fragmenty sobotniej 
Uroczystości.

NA ZDJĘCIU od lewej: R. Daw’dowicz, K. Krzyżań^ki, R. Konkolewskl. A. S ’korski, K. 
Perkowska, T. Zurqwska, J. Szumieć, J. Skarżyński, R. Majdański i  trener W. Mosbauer.

n o r -  k u . T y m  sa m y m , na p o z y c ji 16 stop  
n i 25 m in u t  N  i  53 stopn i 18 m i­
n u t  W ,i a w ię c  o k o ło  400 m il na  
w schód od M a ły c h  A n ty l i ,  szcze­
c iń s k i ja c h t  z a m k n ą ł w o k ó łz iem sk ą  
p ę tlę .

W  T R A K C IE  b lis k o  1 1 -le tn ie j 
p o d ró ży  „ M a r ia ”  t r z y k r o tn ie  p rze ­
c ię ła  A tla n ty k , ra z  P a c y fik  i t r z y ­
k r o tn ie  O cean In d y js k i,  przebyw af- 
ją c  łą c zn ie  ponad  65 ty s ię c y  m il 
m o rs k ic h . N ie w ie lk i ke cz . n a  t r a ­
sie o d p o w ia d a ją c e j t rz y k ro tn e m u  
obw o d o w i k u l i  z ie m s k ie j po  ró w n i­
k u , o d w ie d z ił podczas t e j  po d ró ży  
o k o ło  200 p o rtó w  i  k o tw ic o w is k , w  
ty m  w ie le  ta k ic h , w  k tó ry c h  b ia ło -  
c ze rw o n a  b a n d e ra  p o ja w iła  się po 
ra z  p ie rw s zy .

W  ciąg u  ty c h  la t  p rzez  p o k ła d  
szczec ińskiego  ja c h tu  p rze w in ę ło  się  
31 za ło g a n to w . w  ty m  18 P o la k ó w  
(z czego p o ło w a  to  c z ło n k o w ie  m a­
c ie rzy s te g o  J a c h t K lu b u  A Z S )  o raz  
p rz e d s ta w ic ie le  ośm iu  in n y c h  n a ­
ro d o w o śc i. W szyscy o n i, ja k  też  
s ą tk i lu d z i na c a łe j k u l i  z ie m s k ie j,  
k tó rz y  z e tk n ę li  się  z „ L u d o ja d e m ” , 
pozo sta ją  je g o  p rz y ja c ió łm i.

T Y M C Z A S E M  nasz b o h a te r , b y ć  
m o że  d o tą d  Jeszcze n ie św iad o m  
p rz y z n a n e j m u  I I  n a g ro d y  hon oro ­
w e j R e js  R o k u  84. ż e g lu je  — te ­
ra z  ju ż  pod ko m e n d ą  W ojc ie c h a  
Jacobsona, sw ego p rz y ja c ie la  i  d w u  
k ro tn e g o  za ło ga n ta  podczas w ie lo ­
le tn ie j  p o d ró ży  „ M a r i i”  —  gdzieś  
po  Z a to c e  M e k s y k a ń s k ie j, w  k ie ­
ru n k u  K a n a łu  P a n am s k ieg o . P ły n ą  
n a J a c h c ie  „ V a g a b o n d ’ e u x ”  z F ra n ­
c j i  do  k a n a d y js k ie g o  V a n c o u v e r  
n ad  P a c y fik ie m . T a m  w ła ś n ie , w io ­
sną d o łąc zy  w ła ś c ic ie l ja c h tu , sta­
le  z a m ie s zk a ły  w e  F r a n c ji  nasz ro ­
d ak . z n a n y  ż e g la rz -p o ła rn ik  Janusz  
K u rb ie l .  b y  w y ru s zy ć  na s w ą ''k o ­
le jn ą  w y p ra w ę  w  re jo n  A r k t y k i .

W o jte k  Jacobson jeszcze się n ie  
z d e k la ro w a ł n a to m ia s t ..L u d o ja d ”  
je s t  z d e c y d o w a n y  P o d ró ż  trasą  
n a jtru d n ie js z ą  z tru d n y c h , p ó łnoc­
n ą d rogą m o rs ką  z P a c y fik u  na  
A tla n ty k ?  T o  je s t to! T a m  go je ­
szcze p rze c ie ż  n ie  by ło .

WSZYSTKO wskazuje na to 
że z osobistymi gratulacjami i 
z powitaniem kpt. Ludomira 
Maczki w Szczecinie przyjdzie 
nam poczekać jeszcze dobre kil 
ka lał.

Zygmunt KOWALSKI I

w re szc ie  s tre fa  O c e a n ii, do k tó ­
r e j  w łą czo n e  zo s ta ły  d ru ż y n y  Iz ra  
eła , C h in  — T a jw a n u , A u s tra l ii i 
N o w e j Z e la n d ii. Z w y c ię zc a  e l im i­
n a c ji  z t e j  s t re fy  n ie  je s t jeszcze  
p e w n y  m ie js ca  w  f in a le  MS-86. 
C z e k a ją  go b o w ie m  m e cze  b a ra żo -  
w ę  z d ru ży n ą , k tó ra  z a jm ie  d ru g ie  
m ie js c e  w  e lim in a c ja c h  g ru p y  7 
s tre fy  e u ro p e js k ie j.

A  p o te m , g d y  w s zy s tk o  b ęd z ie  ja ­
sne — e m oc je  w zb u d za ć  b ęd z ie  lo ­
so w an ie  g ru p  w  t u r n ie ju  f in a ło ­
w y m , za p la n o w a n e  n a  13 g ru d n ia  
1985 ro k u  w  M e k s y k u

P lfkark i Pogoni
zwyciężyły w Rostocku

W  R O S T O C K U  za k o ń c zy ły  się tu r  
n ie je  w  p iłc e  rę c z n e j k o b ie t  i m ę ż­
czy zn . w  k tó ry c h  s ta r to w a ły  d ru ż y ­
n y  P o g o n i Szczec in . W  tu r n ie ju  ko-, 
b ie t p ie rw sze  m ie js ce  z a ję ła  szcze­
c iń sk a Pogoń , n a to m ia s t w  tu r ­
n ie ju  m ę żczy zn  Pogoń z a ję ła  6 
m ie jsce .

O sta te czn a  ta b e la : 1. E m p o r 10 0, 
2. E le k tro m o s  — 6:4, 3. T u n e z ja  —  
5:5, 4. R A P P  —  5:5, 5. G la d s a k a  —  
3:7f  6. Pogoń  —  1:9 p k t .

Z bysław  Zając
nie żyje

S Z C Z E C IŃ S K I sp o rt poniósł 
w c zo ra j bo lesną s tra tę . W  
d n iu  ty m  z m a r ł b o w ie m  przed  
w cześn ie , w  w ie k u  n iespełna  
52 la t ,  Z b y s ła w  Z a ją c , przed  
la ty  „ k r ó l po lsk iego  s p r in tu ” . 
B ro n ił b a rw  O g n iw a  Szczec in , 
L e g ii W a rs za w a  i  C zarn y ch  
S zczec in . N a  Ig rzy s k a c h  O lim ­
p ijs k ic h  w  T o k io  w y w a lc z y ł 
5— 8 m ie js c e  w  w y śc ig u  to ro ­
w y m  na 1 k m . B y ł w ie lo k ro t ­
n y m  m is trz e m  i  re p re z e n ta n ­
te m  P o ls k i, s p e c ja lizu ją c  się w  
sp rin c ie , w y śc igu  n a 1 k m  i 
ta n d e m ie . T rz y k ro tn ie  zd o b y­
w a ł W ie lk ą  N ag ro d ę  N R D .  
M ia ł też  w  s w e j k o le k c ji 
G ra n d  P r ix ;  C o v e n try , L o n ­
d y n u , K o p e n h a g i, N o tt in g h a m  
i  P a ry ż a , a ta k ż e  lic zn e  W ie l­
k ie  N a g ro d y  P o ls k i. N a  o lim ­
p ia d z ie  w  M e k s y k u . Już Jako  
je d e n  z tre n e ró w  k a d ry , o p ie ­
k o w a ł się Januszem  K ie r z k o w -  
s k im , k tó ry  zd o b y ł b rą zo w y  
m e d a l. T o  sam o tro fe u m  u z y ­
s k a ł n a  ig rzy s k a c h  w  M o n a ­
c h iu m  ta n d e m  B e n e d y k t K o ­
co t —  A n d rz e j B e k , k tó ry m  
ró w n ie ż  o p ie k o w a ł się Z b y s ­
ła w  Z a ją c .

M ia ł w  g ro n ie  s w yc h  w y ­
c h o w a n k ó w  w ie lu  z n a k o m i­
ty c h  za w o d n ik ó w , m .in . J e rze ­
go S zy m ań s k ieg o , A n d rz e ja  
K o se w sk ie go , K a z im ie rz a  F a l i -  
gow sk iego  c zy  Ł M a n fre d a  S tu m  
p fa , k tó rz y  b y li w ie lo k ro tn y ­
m i m is tr z a m i k r a ju . In n i  jego  
w y c h o w a n k o w ie  B ogdan  G o- 
d ras 1 A n d rz e j K ra w c z y k  uczę 
s tn ic z y lł w  m is trzos tw ac h  
ś w ia ta . ,

O d zak o ń c ze n ia  k a r ie r y  spor 
to w e j p ra c o w a ł Jako t re n e r  w  
O g n iw ie .

Z b y s ła w  Z a ją c , je d e n  z n a j­
lepszych  sp o rto w c ów  Z ie m i  
S zc zec iń sk ie j w  je j  40 -lec iu . 
odzn ac zon y  b y ł m . in . K r z y ­
żem  K a w a le rs k im  O rd e ru  O d ­
ro d zen ia  P o ls k i, S re b rn y m  
K rz y ż e m  Z a s łu g i. M e d a la m i:  
Z as łu żo n y  M is trz  S p o rtu  i 
M is trz  S p o rtu .

Cześć Jego p am ięc i!

P O G R Z E B  o d b ędzie  się w  
czw arte ,k  o godz. 14 n a C m en ­
ta rz u  C e n tra ln y m .
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WTOREK,
8 STYCZNIA

DZIŚ:
Seweryna, Mścisława 

JUTRO:
Marcelina, Marcjanny

POGODA
ZACHMURZENIE duże. 

M iejscami opady śniegu. 
Temperatura to ciągu dnia 
od —10 do —12 stopni. Wia 
try  zmienne, słabe do u- 
miarkotoanych.

D Z IŚ  ra no  w  S zczec in ie  ciś­
n ie n ie  w y n os iło  1013 h P a  (760 
m m  H g ). W y s tą p ią  n ie w ie l­
k ie  w a h a n ia  c iśn ie n ia .

P O L S K I (228-656),. „ F a r f u r k a  k ró lo w e j 
B o n y "  g. 11 (w to re k  i  środa); M A Ł A  
S C E N A  ' —  „J a , P o la k  b e zn a d z ie j­
n y . . .” g. 19; W S P Ó Ł C Z E S N Y  (423-75) 
„ B ia łe  m a łże ń s tw o ”  g. 19.

D E L F IN  (468-78) „ L e k k ie  o b raże n ia  
c ia ła ”  g. 15.65, 18, 20, w ę g .. 1. 18; 
środ a ; „G odność”  g. 9, 11,13.15, 15.45, 
18, p o i., 1. 15; C O L O S S E U M  (458-18) 
„ K la s z to r  S h a o lln ”  g. 15, 17.15, 19.30 
(w to re k  l  środa); K O R A B  -  „ K la s z ­
to r  S h a o lin "  g. 17, 19.15, c h iń s k i, 1. 
15; K O S M O S  (380-03) „ K la s z to r  S h a ­
o lin ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16. 18.15, 29.30 
(w to r e k  1 środ a ); B A Ł T Y K  (7.'i3-35) 
„ T rę d o w a ta ”  g. 15, p o i., 1. 12; „ G a n g ­
s te rzy  szoS”  g. 16.45, 19.15, k a n a d ., 1. 
15 (w to r e k  i  środa); P O L O N IA  
(22-18-34) „ T a je m n ic a  sta reg o  og ro ­
d u ”  g. 14, p o i.; .‘ .K a s k a d e r z p rz y ­
p a d k u ” g. 18, 18.30. U S A . I. 18 (w to ­
re k  1 środa); P IO N IE R  (475-02) „B ez  
s k ru p u łó w ”  g. 18 18.13, f r . .  1. 15; „Po  
l ic ja n tk a ” g. 20.30. f r . .  1. 18; środa: 
„ N o w i goście” g. 10, p o i.; „ „ C y rk  w  
c y rk u ”  g. U .  C SR S; „ T rz e b a  zab ić  
tę  m iłoś ć” g. 18. o o l.. 1. 15; „ S e k s m i­
s ja ”  R. 15. 17.30. t0. p o i.. 1. 15; D R U Ż ­
B A  (356-05) „K o c h a n k a  b u n to w n ik a ”  
g. 15.45, 18. * ,  b u łg .. 1. 18; Z A M E K  
(k in o  s tu d y jn e ) „ I . . .  Jak Ik a r "  g . 17. 
19.15, f r . ,  1. 15; P R O M IE Ń  (374-93) 
„ D w o rz e c  d la  d w o jg a ”  g. 16. 18.30, 
ra d * ..  L  15; M A R S  — „ K a s k a d e r z  
p rz v ^ a d k u "  R. 15.30, 18. 20.15, U S A , 
1. 18; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )
„ D z ie ń  k o l ib ra ”  g . 17. o o i., 1. 12; 
„ Im p e r iu m  k b n t r a ta k u łe ”  g. 18.40, 
U S A . L 12; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) „ B łę ­
k i tn y  g ro m ”  g. 17.30. 19.30. U S A . 1. 
15; i  M A J  (Ż v d o w c e ) „S zczęś liw e  
d n i M u m in k ó w ”  g. 17. p o i.; „T o o t-  
s ie "  g . 18. U S A . 1. 15; B A J K A  (P o li­
ce) „ J a  clę t r r v m a m . tv  m n ie  t r z y ­
m asz za  b ró d k ę ”  g. 17. f r . .  1. 12;

» „ K a ra te  no  " o is k u ”  s 19, p o i.. 1.
*  18; J U T R Z E N K A  /C h o jn a )-  .G o ś c ie  

z  * a !*k t .v k ł A rk n n a ”  Ju r .. 1. 12; R O -  
B O T N T k  (P v rz v c e ) ..S n ra w a  K ra m e ­
ró w ”  U S A . 1. 13; , M u n n e tv  la d a  do  
H o lly w o o d ”  nng.; W IS Ł A  (G o le n ió w )  
„ S ta r  8n”  U S V  1. 18; W E N U S  ' G r e ­
n ió w ) „T o m  B o m ”  U S A . 1. 18; IN A  
(R ta rg a r 'D  .G a n d h i"  m g ..  1. 15; D A R  
(«stnreardx ..T 'U ’m a tu m ”  r o i . .  1. 15; 
. .w - o t -  r>rt n *“ ł' a ”  r^ d z .. 1. 12; C U -  
K 8 ' , W V IT1 O d m ie n n e
8 t» n v  św iad o m  ■'■W”  U S A . 1. 15;
. w » * e "  no l.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1
— P r*l«k 'e  m a la -s tw o  wsnńłczesne  
g. 19— 17: S T A R O M Ł Y Ń S K A  27
— S z tu k a  n n l-k a  X Y -le -? a  m ię d zy  
w rte ^ n ^ ^ o :  i*rłn d r tw o  k s ie ż a t oo-

< 5 P o mo r z a  Z a c h o d -  
n i-v o  y r TT —' r t rTTI w .t  D a w n e  w i ­
d o k ó w k i n a d b a łty c k ic h  i o e l-
z«że  n s - i-A r iic io ;  s * a re  s re b ra ; D aw
po  „„rr>e1<łna » 1(1 -7; p r .. R 7 P -
P T r p v  _  Ga,-,,!«,! h js to r ii m ia ­
sta; D - i e V  «sz-z-c inn  -  d o k u m e n ­
t y  S5-lec(a; P o -z n tk i « zk o ln io tw r  
śre^ n ie^ n  w  R z - z - f n i e  p a m ię ć 5 
on n i d v r - V t o -  .Taniny ś zc Z ^ rsM eh  
D z ie i *  f o r ty f ik a c i i  S zc zec ina; Śre- 
dnipw deczn“ w » i-  M o ra w a c h  w  
ś w ie tle  bad a ń  arch eo log iczn yc h  g 
10—17.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  U n ii  L u b e l­
s k ie !  (d v * u r  O gólny ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie c h a  7; C H IR .  
D O R O S Ł Y C H  — A rk o ń s k a ; W E W N  
P O Ł O Ż N IC T W O , G IN E K O L O G IA  — 
re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  -  u l.  W o jc ie c h a  7 — 
g. 2 0 -8 ;  D O R O S Ł Y C H  -  a l. Je d ­
ności N a ro d o w e j 12 — - g. 19—7;

‘S T O M A T O L O G IC Z N A  — a l. Je d n o ­
ści N a ro d o w e j 12 — g. 29—7; N a d  
O d rą  20 — g. 8 -1 8 .
A P T E K I
P L . G R U N W A L D Z K I 42 (dod. o d tru t  
k i)  te l. 345-51; D U B O IS  1 -  882-41; 
S T O Ł C Z Y N . N a d  O d rą  20 — te l. 
239-422; P O D .T U C H Y . p l. W o lno ś c i 5 
-  te l. 612-820.
IN F O R M A C J E
P K S  — te l. 469-80, 936 — o d ja z d y  
a u to b u só w  pospiesznych. 
K O L E J O W A  — po cią g i o d je żd ża ­
ją c e  — te l. 935 i 933; P o c ią g i p rz y ­
je ż d ż a ją c e  — te l. 934.
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 1 
446-46 -  g. 7.30— 17.
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  -  te l. 770-60 — g. 
8—13.
U S Ł U G O W A  — te l. 428-14 — g- 
7.30—15.30.
R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 951. .
S T A N  D R Ó G  — te l. 980 — g. 7— 20. 
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — te l. 999; M O  — 
te l. 997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 
998; D R O G O W E  — te l. 981; S P Ó Ł ­
D Z IE L C Z E  — te l. 982; E L E K T R O W ­
N I  -  te ł. 991; G A Z O W E  — te l. 992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te ł. 
995; L O K A T O R S K IE  — te l. 986. 
S T A C J E  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę ; K a d łu b k a  
( ta x i) .  K u  S ło ń c u . E s k a d ro w a , C ho ­
p in a . K o p e rn ik a .
P o zo s ta łe  s ta c je  czy n n e  w  godz. 
6- 21.

P R O G R A M  I
16.25 W iad o m o śc i. 16.30 „ A k a d e m ia  
m u zy c zn a ”  — d la  m ło d y c h  w id zó w . 
16.55 D la  d z ie c i „ M ic h a łk i" .  17.20 
W iad o m o śc i. 17.30 F ilm  w ę g . „ B ły ­
s k a w ic a " . 18.30 „ W s p ó ln a  P o ls ka  —  
w s pólne s p ra w y ” . 19 D o b ra n o c . 19.10 
D iag n o za . 19.30 D z ie n n ik . 20 P u b lic y ­
s ty k a . 20.15 F ilm  U S A  „ K a z " o d e .  
1. 21.05 P ro g ra m  « p u b licy s tyc zn y . 21.85 
K o m e n ta rz e . - 22 P ro g ra m  ro z ry w k o ­
w y  — „ T a n ie c  się ro zp o c zy n a ” . 22.50 
W iad o m o śc i.
P R O G R A M  I I
Í7.35 M ag . re p o r te ró w  sp o rto w y c h . 
18 „ Z w ia d o w c y ” . 18.30 K ro n ik a  ( lo k .) . 
19. T e le tu rn ie j .  19.20 P rz e b o je  D w ó j­
k i .  19.30 D z ie n n ik . 20 E x p res s re p o r­
te ró w . 20.15 ..S alon  m u z y c z n y ” . 21.15 
W y d a rz e n ia . 21.30 „ U tr w a lić  ś lad ” . 
22 F ilm  f r .  „ P ie k n e  d z ie ln ic e ” . 23.20 
W iad o m o śc i.
Śr o d a  
p r o g r a m  i
6 i 6.30 T T R . 8.10 H is to r ia  d la  ki.»  
V I I I .  9 K ra jo b ra z y  P o ls k i — d o lin a  
W is ły . 9.30 F ilm  f r .  10.50 W iad o m o ś­
c i. 11.55 N a u k a  o c z ło w ie k u  d la  k l. 
V I I  i V I I I .  13.30 1 14 T T R . 15.53 
N U R T  —  A k ty w n o ś ć  tw ó rc za . 
16.30 M a g . harce 'rzy . 18.55 D la  d z ie c i 
. .T ik - t a k ” . 17.20 W iad o m o śc i. 17.80 
L o so w a n ie  E x p res s L o tk a  i  M a łe g o  
L o tk a . 17J40 F ilm  w ie tn a m s k i — „ W y  
k lę ty  s y n ” . 19 D o b ra n o c . 19.10 „ Z a ­
k o c h a n i w  z ie m i” . 19.30 D z ie n n ik . 20 
P u b lic y s ty k a . 20.13 F ilm  f r .  21.35 K o ­
m e n ta rze . 22 P ro g ra m  p u b lic y s ty c z ­
n y  — „ K ro k  w  n ie zn a n e ” . 22.43 W ia ­
dom ości.
P R O G R A M  I I
17.35 „ M u z y k a  po p o łu d n iu ”  — spo t­
k a n ie  z L . G ry c h to łd w n ą . 18 Z w ie ­
rz ę ta  ś w ia ta . 18 30 K ro n ik a  ( lo k .) . 19 
Z  e s tra d y  w  Z ie lo n e j G ó rze . 19.20 
P rz e b o je  D w ó jk i.  19.30 D z ie n n ik .  
20 „ Z a  k ie ro w n ic ą ” . 20.15 „11 ty s ię c y  
k i lo m e tró w  od W a rs z a w y ” . 20.55 S p ie  
w a  C a th y  B e rb e r ia n . 21.15 W y d a rz e ­
n ia . 21.30 B liż e j p ra w a  — d a ro w iz ­
n a . 22 K in o  a u to rs k ie  — „M a s ze ń -  
k a ” . 23.25 W iad o m o śc i.
U W A G A ; T V  zas trzeg a  sobie z m ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
P R O G R A M  I
14.25 Jęz. a n g ie ls k i. 14.55 Jęz. ro s y j­
sk i. 15.50 W id o w is k o  d la  d z ie c i. 16.50 
G im n a s ty k a . 17 W iad o m o śc i. 17.15 W i 
d o w is ko  d la  d z ie c i. 17.¿S „ N a u k o w ­
cy  — p edagogom ” . 18.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 19 P o ra d v  d o m o w e. 19.25 P ro g n o ­
za  pogody , k r o n ik a . 20 Jan . f i lm  o 
z w ie rz ę ta c h  -  „ H is to r ia  s ło n i” . 2’ .35 
O b ra z  p rzez  te le fo n . 22 20 K ro n ik a .  
22.35 K o n c e r t  T V  C SR S. 23 25 W ia d o ­
mości.
P R O G R A M  I I
17.45 W iad o m o śc i 17.50 -t v  d z ie c ię ­
ca. 18 . .W iz v ta ” . 18.25 „ C z a rn y  k a ­
n a ł" . 18.55 W iad o m o śc i. 19 F ilm  T v .
19.45 F ilm  a n im o w a n y . 29 P ro g ra m  
ro z rv w k o w v . 21.15 S tu d io  D rezn o . 
21.30 K ro n ik a . ?2 F a -iz . f j i ra  t v  — 
„ H is to r ia  je d n e j m iło ś c i” .

P R O G R A M  I
16.05 S p ię c ia . 16.35 B a n k  p rze b o jó w . 
17 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 1.7.25 T e n  
s ta ry  d o b ry  Jazz. 18.05 G o rą c y  te ­
m a t. 18.15 K o n c e r t  d n ia . 19.20 M in i-  
re c ita l .  19.30 R a d io  d z ie c io m  — „ K o t  
w  b u ta c h " . 20.10 K o n c e r t  życzeń . 
20.40 „ W  z w ie rc ia d le  z ło teg o  o k a ” .
20.50 J a zz  w  p ig u łc e . 21.05 K ro n ik a  
s p o rto w a . 21.15 K a r ie r y  la u re a tó w  
k o n k u rs ó w  c h o p in o w s k ic h . 22.25 Sce­
n a i  f i lm . 23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta .
23.30 P o e ty c k ie  p re z e n ta c je . 23.50 M e  
lo d ie  na dobcAnoc.
P R O G R A M  I I
15 P a m ię tn ik i i w s p o m n ie n ia . 15.10 
G ra  zespół A le x  B a n d . 15.30 P rze g lą d  
p ły to w y . 16 W ie lk ie  d z ie ła , w ie lc y  
w y k o n a w c y . 18.50 R o b in  C ook — 
„ Ś p ią c z k a ” . 17.05 F e lie to n . 17.15 
D z ie n n ik . 17.20 P u b lic y s ty k a  społecz­
n a . 17.40 Z e  ś w ia to w e j e s tra d y . 18.03 
T ry b u n a  W y b rz e ż a . 18.30 K lu b  S te ­
re o . 19.30 W ie c z ó r w  f i lh a r m o n ii.
20.50 W iad o m o śc i. 20.55 W ie c zo rn e  re ­
fle k s je . 21.00 A u d . l i te ra c k a . 21.10 
C .d . tra n s m is ji k o n c e r tu  (s tere o ).
21.30 L ite ra tu ra  i  m u z y k a  — N a g ra ­
n ie  w ie c z o ru . 21.50 J a k  g d y b y  cza ro ­
d z ie jk a . 22.10 S łu c h a jm y  ra z e m . 23 
„W zg ó rze  b łę k itn e g o  s n u ” . 23.30 M u ­
z y k a  n aszych  czasów . 0.10 G lo s y , in ­
s tru m e n ty , n a s tro je . 0.45 M ip ia tu ra  
l i te ra c k a .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o c k o w e  a rc h iw u m . 15.45 P ro ­
sto  z k r a ju .  .16 Z a p ra s z a m y  do  T r ó j­
k i .  17.30 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h . 
18*05 In fo rm a c je  sp o rto w e . 19 R oz­
ś p iew a n e  to w a rz y s tw o . 19.30 T ro c h ę  
sw in g a ... 19.50 „ N o ta tk i n a  m a n k ie ­
ta c h ” . 20 C a ły  te n  ro c k . 20.45 W a r ­
s z ta ty  m u zyc zn e . 21 M is trz o w ie  f ra n ­
cu s kiego  b a ro k u . 21.45 H e rm a n  K a n t  
—  „ P o b y t” . 22.15 D u k e  E llin g to n  i 
je g o  m u z y k a . 22.45 P o s łu ch a ć w a r ­
to . 23 Z a p ra s z a m y  do T r ó jk i .  23.50 
„ K s ią ż k ą  d la  M ą n u e la ” .
P R O G R A M  IV
14.25 R ozg ło śn ia  h a rc e rs k a . 15.30 
„ M ię d z y  n a m i” . 18 L e k tu r y  n as to la t  
k ó w  — „ W y s o k a  fa la ” . 16.10 K a ta lo g  
p o ls k ic h  p ia n is tó w  Ja zzo w y ch . 16.30 
W id n o k rą g . 17.05 A n to lo g ia  m u z y k i 
k a m e ra ln e j. 18 S ło w n ik  h ig ie n y  p sy ­
c h ic z n e j. 18.20 M u z y c z n e  h o b by . 18.40 
S tu d io  e k s p e rtó w . 19.40 Jęz. n ie m ie c ­
k i .  19.53 N U R T  -  „ D ia lo g i i k o n fro n  
fa c je ” . 20.20 W ie c zó r m u z y k i i m y ­
ś li. 22 A lb u m  p ły to w y . 22.30 „ M a r ia  
A n to n in a ” . 23 M u z y k o te r a o ia . 23.30 
C z ło w ie k  i n a u k a .

Kronika wypadków
W  D N IU  w c zo ra js zy m  n ie  od n oto ­

w a n o  p o w a żn ie js zy c h  w y p a d k ó w  
d ro g o w y c h . W ię c e j p ra c y  m ie li s tra  
ż a c y , k tó rz y  gas ili w c z o ra j c z te ry , 
n a szczęście n ie g ro źn e  p o żary .

W  G O L E N IO W IE  o godz. 15.20 z a ­
p a l i ł  s ię d ac h  n ad  o b o ra  należą ca  
d o  P io tra  M . S p a le n iu  u le g ło  70 m  
k w . dac h u  o ra z  1 to n a  s iana . P rz y ­
c zy n a  p o w s ta n ia  p o ża ru  n ie  zosta ła  
jeszcze u s ta lo n a . S t r a ty  w  ty m  w y ­
p a d k u  w y n io s ły  50 tvs . zł.

W  J E D N Y M  z  w ie żo w c ó w  p rz y  u l. 
W illo w e i m ia ł m ie is e e  k o le jn y  po­
ż a r . k t ó r y  p o w s ta ł w  m a szy no w ni 
w in d y  w  w y n ik u  z w a rc ia  w  in s ta la ­
c j i  e le k try c z n e j. S t r a ty  oszacow ano  
n a 25 tvs . z ł.

O  G O D Z . 17.50 w  b ra m ie  b u d y n k u  
n rz v  u l.  K rz y w o u s te g o  zn a lez io n o  
m ę żczy znę  leżącego  bez o zn a k  życ ia . 
P r z y b y ły  n a  m ie js ce  le k a r z  pogoto­
w ia  s tw ie rd z ił zg o n . P rz y c z y n a  
ś m ie rc i n ie  je s t jeszcze zn an a .

W  U Z U P E Ł N IE N IU  ,  in fo rm a c ji  
z d n ia  2 s iv rz n ia  na te m a t  w y p a d ­
k u  ja k i  m i p l m łe ls c e  w  m ie szk an iu  
F ran e is zV a  O . n a os. K e P n y  d y ż u rn y  
p o g oto w ia  p o in fo rm o w a ł nas, że 
r a k ie ta , k tó ra  b y ła  D rzvc zvn a  popa 
rże ń  w ła ś c ic ie la  m ie s zk a n ia  zosta­
ła  v.'s trze inna p rze z  o k n o  z ze­
w n ą trz . W e d łu g  in fo rm a c ji  M O  b v  
ła  to  r a k ie ta  w łs s n e i k o n s tru k c ji,  
a s p ra w c y  te j  n ie b e zp ie c zn e j *a -  
b " w y  n ie  ¿ osta li leszcze o d n a le z ie ­
n i.

N iec o  śc iś le jsze in fo rm a c je  u z v -  
skab^ rnv ró w n ie ż  na te m a t  w v p a d -  
k u , k t ó r y  m ia ł m 'e is c e  w  noc s v l-  
w  es tro w a na R v -fo ra . 1?-tetni
" ’Ticbał TL. k t ó r v  d o zn a ł w ów czas  
-a n v  d>en( z n a la z ł w y rz u c o n a  - n r * « *  
n ip fras o bM w v eh  do-oebm h o o d c lo -  
na n e ta rd e . k tó ra  w v b u c h la  rnu w  
re k u . (w g)

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  R o g oz ińs k i, 82-41- 
48. 38242a-G
P R A L K I a u to m a ty c zn e , 
.p ro g ra m a to ry  n a p ra ­
w ia m , K o n ie c z n y , 734-08.

30I96-G
P R A L K I,  p ro g ra m a to ry ,  
R o żen  711-41 (8— 10).

35802-G
P R A L K I,  p ro g ra m a to ry  
R u tk o w s k i —  M ik u c k i, 
52-46-56. 34914-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  
s p rę ża rk o w y c h  K a c zo r, 
te l. 758-50. 37305-G
O C IE P L A N IE , w y c is za ­
n ie  d rz w i K s ią żk ie w ic z , 
230-840. 37517-G
Z E S P Ó Ł  m u z y c z n y  G ro  
ch o w s k i, te ł. 38-200 
(5— 11). 105-G
D U Ż Y  w y b ó r  m e b li o fe  
r u je  sk le p  Z d ro je , B a ­
ta lio n ó w  C h ło p sk ich  39a.

8 18-G

K U P N O

K U P IĘ  n a d w o z ie  P o lo ­
neza k o m p le tn e  i m a­
szynę do  p ro d u k c ji b i­
t e j  ś m ie ta n y . T e l . 619-

M IK R O F K O P
te l. 745- 9 
K U P IĘ  fu tro  
k i ” , te ł. 526-1!

98-G  
k u p ię , 

I76-G  
„M ire łu s z

M A T R Y M O N IA L N E

L E K A R Z  ła t  32 pozna  
m iła  p an ią  — te c h n ik a  
d e n tys ty czn e g o . C e ł m a  
t ry m ó n ia ln y . O f e r t y  B iu  
ro  O głoszeń S zczecin  
37644.

S A M O T N A  pozna p an a  
do  la t  35 z m ie s zk a ­
n ie m . C e l m a try m o n ia l­
n y . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń S zc zec in  37607.

N IE R U C H O M O Ś C I

S P R Z E D A M  dom  na
G u m ie ń c a c h . w  ro z lic z e ­
n iu  m ie s zk a n ie  w ła sn o ­
śc iow e d w u p o k o jo w e  z 
w y g o d a m i i  te le fo n e m . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  135.

R O Ż N E

D U Ż E  pom ie szc zen ie  na  
k a ż d ą  d z ia ła lno ś ć  sprze

d am  o k a z y jn ie . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szcze­
c in  157.
D O  d u że j p ie c z a rk a rn i  
p rz y jm ę  w s p ó ln ik a . O -  
f e r t y  B iu ro  O głoszeń  
Szczecin* 177. 
T E L E N A P R A W Y  — Spi 
c k e r  — 613-858.

38571 -G
T E L E N A P R A W Y  C ze r­
n ik . 809-04. 34333-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
p rze s tra J a n ie  b ezszum o- 
w e  — M a r t y n iu k  88-474 

35514-0
T E L E N A P R A W Y
c z r s ła w  U z n a ń s k ł 8 '*’-  
233. 34490-0
T E L E N A P R A W Y  — Ja ­
k im o w ic z  —  22-09-67.

2954-G
T V  k o lo r  n a p ra w a  —  
M a r ia n  U zn a ń s k ł.
-174 
K O L O R  —
p rze s tra  la n ie , 
s le k . 82-22-03.

S3939-0 
n a p ra w y .  
In ż . T o -

C O L O R  — n a p ra w a  — 
K a c z o re k , 75-100

34385-G
K O L O R  — Jow isz. R a ­
d e k . 22-77-95

35886-G
T E L E W IZ O R Y  na B e r­
lin  p rze s tra  ja  R ze łn o w -  
sk l. te l. 472-79.

37958-G
P R Z E S T R A J A N T E  T v  
W o ltm a n n , te l. 821-267 

35990-0
R E G E N E R A C J A  k in es ko  
p ó w  — S e ro c k i. 82-35-25.

36660-G
A N T E N Y  i ” «d.»kiję K l -  
z ie w ic z , 380 5*.

27647-0
A N T E N Y , D a w id , 221-441.

37339-G

A N T E N Y  in s ta lu je
W a s z k in e l, 22-48-59.

36481-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w . w y k ła d z in , G re la , 
469-48. 34303-0

S P R Z E D A Ż

F U T R O  V  k r ó l ik a  n o w e  
sp rze d am , te ł. 614-392.

I32-G
K O Ż U C H  w ło s k i sp rze ­
d a m , te l. 793-663.

88-G
W Y P R A W IO N E  s k ó ry  z 
n u tr i i  s p rze d am . Z d ro ­
je . O s ied leń cza 20.

* 110-G
O P O N Y  sp rze d am , te l.  
526-183. 201-G
T Y L N E  b ło tn ik i,  szybę, 
pasy, ru rę , t łu m ik i  do 
M erc ed e sa  sprzedam , 
te l. 716-39. 123-G
F IA T A  126p (ro k  p ro d . 
19761 sp rze d am , te l.  
786-95. 107-G
W O L G F . G az 24 — sorze  
d a m . 448-95. 79-G
M E R C E D E S A  1900 (1959) 
sp rze d am , te l. 233-487.

73-G
M A G N E T O W ID  V H S . p i 
lo ta  P a n as o n ic  sp rze ­
d a m . te ! . 884-83 (w  go­
dz in ac h  20—22).

148-G
T v  G ru n d ig  c o lo r  — 
P a l S e cam . p ilo t  u ż y ­
w a n y . s p rze d am , o g ła ­
da 6 od  10 do  20. W ró ­
b le w s k ie g o  26! 2.

145-0
K O L U M N Y  A ltu s  110 i 
s łu c h a w k i sam ochodo­
w e  sp rze d am , te l. 455- 
-81. 109-G
N E P T U N  k o lo r  na  
g w a ra n c ji s p rze d am , l “!- 
22-11-09. 127-G
A P A R A T  fo to g ra fic z n y  
M T L -5  o ra z  m a g ie l e ie k  
t r v e m y  sp rzedam  , f l- 
600-471. 1 8 G
N O W Ą  lo d ó w k ę  na  
g w a ra n c ji s o rze d am . O -  
d zie żow a 13/17.

66-G
N O W A  lo d ó w k ę  k o rz v s t  
rde s p rze d am , te l. 521- 
325. 172-G
K R K B R N E  sztućce surze  
dom . 448-95. 81 -G
S E G M E N T  „ B ia ły s to k ”  
s p rze d am , u l.  B ośn ia­
c k a  51/3. 12 6 -0
U R Z Ą D Z E N IA  do  p ro ­
d u k c ji  lo d ó w  sp rze d am . 
O f e r t y  B iu ro  O głoszeń  
Szczec in  100.
S P R Z E D A M  se te ry  8 -ty  
g o d n io w e, W ie lk o p o l­
ska 27/9. 181-G
P IA N IN O  „ V o lk e n -
h a u e r”  sp rze d am , D re ­
zd en k o , Ś w ie rc ze w s k ie ­
go 26. te l. 21-240. w o j.  
g o rzo w sk ie . 6953-K
K O Ż U C H  d z ie c ię cy , w ia  
za n ia  „ M a r k e r ” , b u ty  
„S an  M a rc o ”  sprzedam , 
524-727 . 35128-G

L O K A L E

P O S Z U K U J E  m ie s zk a ­
n ia  je d n o p o k o jo w e g o , 
u m e b lo w a n e g o  na okre s  
re k *! (c e n tru m ). te l.  
701-34. 92-G
W Y N A J M Ę  p o k ó j u m e ­
b lo w a n y  m a łżeń s tw u , 
u l. Szosa P o ls k a  7.

140-0
S T U D E N T  p o s zu k u je  
m ie s zk a n ia  na okre s  
2—3 la t .  O f e r t y  B iu ro  
O głoszeń Szczec in  144. 
S P R Z E D A M  M -2  W 
śród m ieś c iu  26 m k w .,  
b e ’ k o n  1 te le fo n  •’*>-06- 
-58. 37598-G
B IU R O  p o śre d n ic tw a  
p rz y  k u p n ie  — sprzeda  
żv  n ie ru ch o m o śc i, w to ­
re k . środa 10—15 c z w a r  
t e k  10—17. m g r p ra w a  
K d w n rd  L ip iń s k i. fe t. 
718-66. 147-0
P O K Ó J  b e z d z ie tn y m  od  
n« 1m ę . W y s p ia ń s k ie g o  
72. 37403-C
P A N I w y n a jm ę  o n k ó l. 
w ia d o m o ś ć  s k r . o oczto  
w a  26. 70-137 Szm m cio  
37. 37513-0
M A Ł Ż E Ń S T W O  o e s z u k u  
1« Knm*,vdzłoli">«>go 1-no -

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 2 stycznia 19S5 roku 

zmarł emerytowany, długoletni pra­
cownik PPDiUR „G ry f” , były prze­
wodniczący Koła Emerytów i Ren­

cistów

Wojciech Gierkowicz
W Zmarłym straciliśmy człowieka o 
wielkim sercu, o dużym zaangażo­
waniu w sprawy ludzkie działają­
cego przez wiele lat w Kole Eme­
rytów i  Rencistów przy PPDiUR 

„G ry f” .

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz od­
znaczeniami resortowymi i przed­

siębiorstwa.

* Wyrazy serdecznego współczucia 
rodzinie Zmarłego

składają:

kierownictwo, pracownicy oraz 
Koło Emerytów i  Rencistów 
przy PPDiUR „G ry f”  w Szcze 

cinie

3 stycznia 1985 roku 
po długich i ciężkich cierpieniach 

zmarła nasza najukochańsza 
Mamusia i Teściowa

śp.

Janina Borkowska
z d. MASIAK

Pogrzeb odbędzie się 9 stycznia 1985 
roku o godz. 10 na Cmentarzu Cen­

tralnym
o czym zawiadamia 
pogrążona w bólu

CÓRKA Z MĘŻEM

Zawiadamiamy, 
że 4 stycznia 1985 roku 

zmarła kochana 
Mama

. Sp.

Janina Sydor
Pogrzeb odbędzie się 9 stycznia 
1985 r. o godz. 9 z Domu Pogrzebo­
wego przy Cmentarzu Centralnym.

CÓRKA Z RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 20 grudnia w porcie Vancouver 

zmarł ukochany 
Mąż, Ojciec i Dziadek 

.  4p.
Ryszard Krysiak

Pogrzeb odbędzie się 9 stycznia 
1985 r. o godz. 9.30. Wyprowadzenie 
zwłok z kaplicy Cmentarza Central­

nego.
Pogrążona w  smutku

ŻONA Z RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 4 stycznia 1985 roku 

po długiej i  ciężkiej chorobie 
zmarł w  wieku 71 lat 

adw.

Jan Sęk
uczestnik Powstania Warszawskie­
go, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, od­

znaką Gryfa Pomorskiego. 
Pogrzeb odbędzie się 9 stycznia 
1985 roku o godz. 14 na Cmentarzu 

Centralnym 
o czym zawiadamia 

pogrążona w smutku
RODZINA

k o jo w e g o  m ie s zk a n ia  do  
w y n a ję c ia . O f e r t y  B iu ­
ro  O głoszeń Szczec in  
37581.
O D N A J M Ę  p o k ó j i  ga­
ra ż  sa m o tn e m u  pan u , 
te l. 526-282 (po 17).

37606-G
N O W E  M -3  w  E łk u  za ­
m ie n ię  n a  m ie s zk a n ie  
w  S zc zec in ie , te l. 783-89.

37662-G
Z A M IE N IĘ  p o k ó j z  
k u c h n ią  na w ię ks ze . 
D z w o n ić  w  godz. 8—15, 
te l. 376-73. 37647-G

Z A M IE N IĘ  4 p o k o je  
(90 m  k w .)  c.o . e ta żo w e  
n a  3 p o k o je  n o w e  b u ­
d o w n ic tw o , te l. 52-18-38.

37650-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  Z d w ó j  
g ie m  d z ie c i (p ie lę g n ia r ­
k a )  p o s zu k u je  p o k o ju  
su b lo k a to rs k ie g o . t e l .  
762-62. 37r8 -G
P O Ś R E D N IC T W O  n an  
d lu  n ie ru c h o m o ś c ia m i, 
m ie s z k a n ia m i, p o n ie ­
d z ia łk i ,  ś rod y , c z w a r tk i ,  
13—18. K a z im ie rz a  K ró ­
le w ic z a  57/13 B e ra .

H o łd u  PrusK leer R E O A KK U S IE K  S Z C Z E C IŃ S K I"  -  O r.en n ik  RS W
C JA  to- ssc Szczecin, pł- H o łd u  P ru s k ieg o  8 ( i k i  oucxv w » *»  a w i m m  i ,u « m u i  , « u u r >  - r — * . — ■ -------  .  ,  .
t ra le  <36-21 s e k re ta r ia t  red . n ac zelnego  457-41 s e k re ta rz  re d a k e j*  487-21 -iz m ie js k i 462-35 d z  e k o n o m  -m n rsk * 427 77 d i  «n u rtó w »  37*-ae a *  łączności » c z y te in iK a m
450-21 "O G Ł O S Z E N IA  o rz y tm u je  B iu ro  R e k la m  • O głoszeń 70-550 Szczecin  n l H o łd u  P ru s k ie * -  * • - !  ’ «>« w  r * .  f re W  • te rm in  d ru k u  ogłoszeń re d a k e ia  n .e  oonoS

'o w ‘ed ria ln o 4 c i M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  re d a k e i»  n ie  «mrraća
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Mróz ściska — butelki pękają

T A  ciekawa, zimowa widokówka — to nic innego, tylko 
obraz uliczki wiodące) do Zamku odzwierciedlony w okrąg­
łym lustrze ustawionym przy skrzyżowaniu.

Foto: Z. Jodkowski

W  poszukiwaniu ziem niaków

Nie tłumaczyć się zimą!
OD kilku dni wiciu szcze- ton , w  k tó ry m  zre sztą  z ie m n ia k ó w
. . ,  .  ,     też  n ie  b y ło . C a ły  zaś ry n e k  b y łciman biega od sklepu do opustosza ły , 

sklepu w poszukiwaniu
ziemniaków. Najmniej kto- NA * zakończenie zachowali- 
potów mają mieszkańey śmy informację o tym, gdzie 
centrum miasta, na nowych jednak udało się nam trafić na 
osiedlach jednak sytuacja ziemniaki. Otóż widzieliśmy je 
jest wręcz beznadziejna, wczoraj Lw „Karetce” przy al
Praktycznie od początku Wyzwolenia (sklep RSOP), w 
tego roku nie uświadczy placówce przy pl. Lotników 
się tam kartofla. (też RSOP), w samie spożyw-

N czyrh PSS „Społem” na osie-
TYMCZASEM właśnie wielu dlu Tatrzańskim (a więc gdy- 

mieszkańców nowych osiedli by inni kierownicy sklepów 
rezygnuje z robienia zapasu „Społemowskich”  chcieli, to-też 
ziemniaków w piwnicy, bo do- by się postarać mogli) oraz w 
świadczenie uczy, że w tych stojącej obok tego samu pry- 
przegrzanych pomieszczeniach watnej budce. Tamże pomarań 
warzywa długo nie wytrzymu- cze (1200 zł za kilogram), ro­
ją. Po co więc z góry godzić dzynki (550 zł za paczuszkę) i 
się na marnotrawstwo, skoro w ogóle bogaty wybór, 
były nadzlejfe — sami je pod- Mieszkańcom osiedli Kaliny 
trzymywaliśmy! — iż zimą Przyjaźni t Klanowica radzimy 
ka rto fli w sklepach n.e zabrak udać się po ziemniaki do cen- 
n*e- trum lub na osiedle Tatrzań-

Ledwo zaczęły się mrozy —• s|ęie (gdzie przy okazji można 
ziemniaki ł handlu wymiotło, obejrzeć pomarańcze). Handlów 
Wezeraj przed południem ruszy ęów zaś pytamy; gdzie są zapa- 
ltśmy w mały rajd po mieście Sy ziemniaków? Przecież na
i  oto nasze spostrzeżenia; licznych naradach poświęco-

agencyjny pawilon warzywni- nycb akcji gromadzenia rezerw 
..osiedlu: p«y jaźni r/ mn,wvrh *rało

p y ta n ie  o z ie m n ia k i e k s p e d ie n tk a  
ro b i ta k ie  o czy . J a kb y m  za g a d y w a ­
ła  o a lig a to ra . D w a  k o le jn e  w a ­
r z y w n ia k i w  c e n tru m  osied la  (obole 
sa m u  sp o żyw czego) J e d e n  2 n ich  
z a m k n ię ty  na g łu ch o , w  d ru g im  
sp rze d aw ca  in fo rm u je , że  z ie m n ia ­
k i  z a m a rz ły . —■ P rze c ie ż  n ie  k u p ię  
z a m a rz n ię ty c h  — m ó w ię . — T o te ż  
w c a le  ic h  n ie  sp rze d a ję , ty lk o  m ó­
w ię  co je s t — o d p ow iad a  w ła ś c i­
c ie l b u d k i. W  sarnie sp o ży w czy m  — 
w  s k rz y n k a c h  z w a rz y w a m i w id a ć  
k i lk a  p ęc zkó w  w ło s zczy zn y , 
w s zys tk o . P o  k a r to fla c h  a n i śladu. 
T o  sam o w  d u ż y m  sa m ie p rz y  u l.  
S a n to c k ie j, to  sam o w  ag e n c y jn y m  

'  w a rz y w n ia k u  u s y tu o w a n y m  w  b u ­
d y n k u  p rzy  s k rz y ż o w a n iu  S an toc­
k i e j  i  J o d ło w e j, id e n ty c z n ie  w  
s k le p ie  a g e n c y jn y m  R S O P  p rz y  u l. 
W itk ie w ic z a . N a w a rz y w n ia k u  zaś 
u s y tu o w a n y m  m ię d zy  s a m a m i spo­
ż y w c z y m  a p rze m y s ło w y m  piczy u l. 
S a n to c k ie j w id n ie je  k a r tk a :  ..N ie ­
c z y n n e  do 5 s ty c z n ia " . N o . a le  7 
s ty c zn ia  teź  b y ło  za m k n ię te ...

W  ..S yriu szu '* n a  o sied lu  K a lin y
—  z ie m n ia k ó w  b ra k  W  Je dnej z 
b u d e k  s to ją c y c h  p rzed  ty m  sam em
—  to  sam o. 'D ru g a  zaś z a m k n ię ta  
n a  g łucho .

Ż e b y  ju ż  n ie  k o n ty n u o w a ć  te j  
w y lic z a n k i.  p o w ie d zm y  k r ó tk o :  
k a r t o f l i  n ie  b y ło  też  n a osied lu  
K lo n o w ic a , choć o d w ie d z iliś m y  ta m  
o b y d w a  sa m y sp o żyw cze „S p o łe m ” 
i  k i lk a  a g e n c y jn y c h  w a rz y w n ia ­
k ó w .

A b s o lu tn ie  z d u m ie w a ją c a  s y tu a c ja  
p a n o w a ła  n a  ry n k u  p rz y  p l.  K i l iń ­
sk ie g o . O tó ż  n a ty m  n a jle p s z y m  
c h y b a  szc zec iń s k im  ta rg o w is k u  w a -  
rz y w n ic z o -o w o c o w y m  c z y n n y  b y ł  
w c z o ra j ty lk o  je d e n  je d y n y  pa w i­

dmowych wszystko grało...
(groch)

Mleko później w sklepach
A U R A  słała się ostataio w Szczecinie wyjątkowo surowa, d o d a tk o w y c h  p o sto jów  na tra s ie  

Nocą temperatura spada niejednokrotnie do minus dwudzie- sarnoc -JV' os aWŁZ-. -  k o le jn e  15 m in u t  p rz e b y w a n ia  m le -
s tu  stopni Celsjusza. Mróż nie tylko szczypie w nosy i uszy, k a  na ś w ie ży m  p o w ie trz u  to  d z ie -  

ale powoduje takie pejtnrbacje w  handlu. 3 e k ^ .'^» d 1 “ ^hoCn d l iw o " ^ w i
PĘKAJĄ b u t e lk i  z m le k i e m  k u p o w a n e  w  p la c ó w k a c h  h a n -  w i^c  d e c y z ję  o  cza so w ym  w s trz y -  

/ .a n im  d o t r ą  d o  s k le p o w e j  lady. d ło w y e h  t e ż  b y w a ją  ju ż  p o d -  ^ 2̂ d l ^ k £ a I ł o b S 1 a szk ^ y b  p o w in -  
T o  s a m o  z m le k i e m  w f o l io -  m a r z n ię t o  i — c o  za t y m  idzie n y n a to m ia s t za o p a trz y ć  się w  n ie -  
• \  y c h  w o r e c z k a c h .  Z i e m n i a k i  —  s ło d k a  w e  w  s m a k u .  N ie k t ó -  zb ęd n ą  re z e rw ę  m ie lca w  p ro szk u .

'  _____________ _____ . , . , „ __ T a m  b o w ie m  c o d z ie n n e  d o staw y  też
r e  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e  s ą  p r z e -  rnogą u le c  za c h w ia n iu , choć ro b i 
c .e ż  w r a ż l i w e  n a  n is k ą  t e m p e -  się  w szystko; a b y  do  tego  n ie  d o -  
r a t u r ę .  a  W  d r o d z e  z  m a g a z y n u  puścić.
u o  s k le p u  m u s z ą  s ię  p o r z ą d n ie  C z y  * *  I a k le ś in n e  rn e to ^ y  w a lk i  

_ ,  ,,, a  n r u m  k : »  m le c za rzy  z m rozem ? W  obecnycn
w y  m a  r z n ą ć .  PrHW  n .e  d y s p o -  Wa ę im k a c h  c h y b a  n ie  D la te g o  też  
n u je  p r z e c ie ż  c i ę ż a r ó w k a m i  Z ta k ż e  s k le p y  -  ja k o  re z e rw ę  —  
p o d g r z e w a n ą  s k r z y n ią  ła d u n k o -  O trzy m a ją  n ie b ie s k ie " . > b e z k a r tk o -  
' - w e  m le k o  w  proszku  o raz  m le c zk o
sv$--- skondensow ano  w puszkach . P o n a d -

r, „ t o  w szystko - w s k a zu je  na to , ż e  w
W c z o r a j  w  d y r e k c j i  „ s p o łe -m  h a n d lu  p rze w a ża ć  b ęd z ie  m le k o  ze 

w ła d z e  h a n d lo w e  m ia s t a ,  p r o -  » z ło ty m "  ka p s lem . M a  ono z w ię k -

Jufro w „Markecie"

Indie -  zachwiany kolos
J U T R O  !S b m .)  o  godz 13 w  K lu ­

b ie  .M a r k e t "  S M  Ś ró d m ieś c ie  -  po­
n o w n ie  po  ro czn e j p rz e r w ie  — s y m ­
p a ty c y  będą m ie li o k a z ję  sp o tka ć  
się 2 m a łże ń s tw e m  p o ls k o -in d y j­
s k im : A n ita  A g rilh o trl-Ł u s zc ze w s k ą  
(m iss In d ia  1973 r . )  i A n d rz e je m  
Ł u szc ze w s k im i ■:

P a n i A n ita  n ie d a w n o  w ró c iła  z  
In d ii  i b y ła  ś w ia d k ie m  w y d a rz e ń  po  
l ity c z n y c h , ja k ie  m ia ły  tam  o sta tn io  
m ie jsce . S p o tk a n ie  w  ..M a rk e c ie "  
sta n ie  s ię  za te m  szansą do za p re ze n ­
to w a n ia  ro d z in y  o raz  n a w ią z a n ia  do  
tra g ic z n e j ś m ie rc i In d ir y  G a n d h l. 
S zc zeg ó ło w e p la n y  s y tu a c y jn e  po ­
z w o lą  s łuchaczom  le p ie j z ro zu m ie ć  
ó w  m o m e n t szczególnego za g ro że n ia  
p o k o ju  n ie  t y lk o  w  In d ia c h . P ro ­
g ra m  — p rz y p o m in a m y  — b ęd z ie  
p ro w a d zo n y  ja k  -zawsze w  Języku  
a n g ie ls k im . id )

Bezsilność WPKM 
wobec... mrozu

C O R A Z  częśc ie j je steś m y o s ta tn ia  
ś w ia d k a m i u n ie ru c h o m io n y c h  au to ­
busów' W P K M  z w łą c zo n y m i ś w ia tła  
m l a w -a ry jn y m l. T ó ł b ie d y  gdy a w a ­
r ia  n a s tą p i w  m ieśc ie , m o żem y p rze  
cięż z m ie n ić  środek lo k o m o c ji. G o ­
rz e j je ż e li  ta k i p rz y p a d e k  zd arzy  
się  poza n im . N ie  pozo sta je  n am  
w te d y  n ic  In n e g o  Jak ty lk o  czekać  
n a w ie tr z e  i m ro z ie  na n as tępny  
au to b u s . S y p ią  się w te d y  g ro m y  n a  
g ło w y  d y re k to ró w  p rze d s ię b io rs tw a , 
a  eo b a rd z ie j k re w c y  pas aże ro w ie  
o b rz u c a ją  in w e k ty w a m i i k ie ro w ­
có w . N le za s łu że n ie  je d n a k , bo g łó w ­
n y m  w in o w a jc ą  je s t w  ty m  p rz y ­
p a d k u  k ilk u n a s to s to p n io w y  m ró z . na  
k tó ry m  z a m a rz a ją  u k ła d y  p n e u m a ­
ty c zn e  (z a m y k a n ie  i o tw ie ra n ie  
d rz w i) , a n a w e t p rze w o d y  h a m u lc o ­
w e . co p o w o d u je  b lo k a d ę  k ó ł. A  na  
to . n ie s te ty , p rzed s ię b io rs tw o  ju ż  n ie  
m a ż a d n e j ra d y ... (Jacz)

W szkołach nie może
być zimno

W  K IL K U  szczecińskich  szk o ła ch  
p o s ia d a jąc yc h  w ła s n e  k o t ło w n ie  p a­
n o w a ły  po św ię ta ch  n is k ie  te m p e ra ­
t u r y  (od  10 d o  12 s to p n i). S po w o d o ­
w a n e  to  zo sta ło  zb y t pó źn ym  ro zp o ­
czę ciem  o g rze w a n ia  po  p rz e rw ie  
ś w ią te c z n e j. N a to m ia s t w  S P  70 n a ­
s tą p iła  a w a r ia  in s ta la c ji o g rze w c ze j, 
w  w 'y n ik u  czego od p ią tk u  n ie  od ­
b y w a ją  się taro  le k c je ...

In n ą  spraw fą w y m a g a ją c ą  s z y b k ie ­
go ro z w ią z a n ia  je s j m in im a ln a  iłość- 
o p a łu . ja k i  m a  w  zap a s ie  w ie le  
szk ó ł. N a le ż y  u czy n ić  w s zys tk o , a b y  
za p e w n ić  d o statec zn ą ilość w ę g la  l  
ko k su  d la  szk ó ł. N ie  p o w in n o  z  jego  
b ra k u  do jść do  p rz e rw  w  nauce,

(m k )

seal PSS l Szczecińskiej Spól-
dzielni Mleczarskiej oraz szefo­
wie PTHW radzili nad sprawą 
porannych dostaw do sklepów 
Pękanie butelek z mlekiem sta 
je się już bowiem masowe. A 
wszystka zaczęło się z chwilą 
gdy słupek rtęci w termome­
trach osiągnął minus dziesięć 
stopni Celsjusza...

¿Małono, że mleko nie może 
być ekspediowane do sklepów' 
— jak do tej pory — nocą. 
Gdy transportery postoją prze­
cież godzinę czy dwie przed 
drzwiami zamkniętych jeszcze 
placówek — ich zawartość nie 
nadaje się już do sprzedaży. 
Dlatego też samochody dostaw­
cze wyjeżdżać będą ze, spół­
dzielni mleczarskiej wczesnym 
rankiem a także w ciągu dnia. 
Grozi to sytuacją taką, że nie 
zawsze o godz. 6 rano mleko 
dotrze do ręk klienta.

Również pod znakiem zapy 
tania stanęła w tej sytuacji 
roznoszenie mleka do domów 
Kto więc nie doczeka się roz- 
nosiciela, musi sam pofatygo­
wać się do sklepu. Dotyczy to 
przypomnijmy tylko okresu du­
żych mrozów, które — miejmy 
nadzieję — długo nie potrwa­
ją -

Handlowcy ustalili więc, że 
jeśli sklepy otrzymywać mleko 
będą później, to przynajmniej 
w takich ilościach, aby starczy­
ły one do końca dnia. Dlatego 
też proponują nam, abyśmy je 
kupowali po powrocie z pracy. 
Przechłodzone mleko powinno 
być1 dobre jeszcze na drugi 
dzień — podczas śniadania, 
jeszcze jedno. Mleczarze pro* 
szą, za naszym pośrednictwem 
aby klienci zwrócili do skle­
pów wszystkie posiadane w do­
mach butelki na mleko. Mróz 
bowiem zdziesiątkował te opa­
kowania szklane.

Z a o p a t r z e n i e  w  n a b ia ł to  n ie  
t y lk o  s k le p y . Są p rzec ie ż  Jeszcze 
p rzed s zko la , ż ło b k i, szk o ły , b u fe ty  
p ra c o w n ic ze . S ta n o w ią  o n e  p u n k ty

Banalne prawdy

Uroda słupa (ogłoszeniowego)
SŁUP ogłoszeniowy formą zdezaktualizowane, gorzej gdy remontów, w witrynach skle- 

architekto-niczną przenosi nas sa one nieumiejętnie naklejane po-wych (gdzie wiszą nieraz mie 
do „schyłku”  X IX  wieku, kie- lub zrywane. Straszą wtedy siąćami, szpecąc wystawę) oraz 
dy to pełnił niebagatelną rolę słupy swym niechlujnym wy- w wyjątkowych przypadkach 
środka masowego przekazu; za- glądem. x za zgodą UM w miejscach
stepował radio, telewizję czy Plakaty i afisze rozlepia Mlo przez niego wskazanych, 
„kinematograf” . Co więcej, w ozieżowi Spółdzielnia Pracy
niektórych, zaopatrzonych w „Impuls” na zlecenie Urzędu Czy w obecnej dobie słupy 
okienka oferowano gazetę i Miejskiego, Szczecińskiej Agen- ogłoszeniowe odgrywają jakąś 
papierosy. cji Artystycznej, Wojewódzkie- szczególną rolę informacyjną?

go Domu Kultury, muzeów Raczej wątpliwe. Aby jednak nie 
W Szczecinie znajduje się je- Filharmonii, itd. Plakatowa- likwidować ich pochopnie, na- 

szcze około 40 słupów ogłoszę- mem zajmują się najczęściej leży wreszcie ustalić kogoś kto 
niowych. Rozrzucone są one po uczniowie szkół ponadpodsta- będzie o nie dbał. Widok słupa 
całym mieście. Jedne w lep- wowych, dorabiając sobie po- z na wpół zerwanym plakatem 
szym stanie, inne w gorszym południami. trzepoczącym na wietrze_ nie
(z. poutrącanymi przeważnie ko A że słupów jednak brakuje powinien więcej szpecić miasta, 
ro-nami), są zawsze oklejone — zwłaszcza w Śródmieściu — wiadomości zaś na nim zamie- 
coraz to nowymi wytworami rozpościera się plakaty dodat- szczane muszą być aktualne 
myśli hcmdlowo-reklamowo-pla- kowo na parkanach ulicznych podane w ciekawej formie, za- 
stycznej. I nic to, że najeżę- i nielicznych tablicach, płotach uważalne na pierwszy rzut 
ściej „ podziwiamy plakaty okalających miejsca budów i oka.» ~ Cjc)

Reglamentacja
w styczniu

W  O P A R C IU  o  w y ty c z n e  M H W iU  
d o ty c zą c e  sp rze d aży  re g la m e n to w a ­
n e j 'to w a ró w  w s ty c zn iu  b r . W y d z ia ł 
H a n d lu  U W  w y ja ś n ia  d o d a tk o w o :  
Z a  w y o d rę b n io n e  o d c in k i n a m ięso  
w o ło w e  i  c ie lę ce  z  kością n ab y ć  
m ożna z a m ie n n ie  m ięso m ie lo n e  lu b  
k u rc z a k i. K u rc z ę ta  w  ty m  m iesiącu  
sprze d aw an e  zre sztą  będą n a w szyst 
k ie  o d c in k i k a r te k  m ięsnych .

N a d a l m o ż liw e  b ęd z ie  d o ko n an ie  
zam ien n e go  zak u p u -c u k;cu  za  m ięsne 1 
o d c in k i k a r t  za o p a trz e n ia  (z w y łą c zę  
n iero  o d c in k ó w  n a m ięso  w o lo w e  i 
cie lę ce  z ko ś cią) w  p ro p o rc ji za  ł  k g  
m ięsa i je g o  p rz e tw o ró w  1.5 k g  cu­
k ru .

N a  o d c in k i u p o w a żn ia ją c e  do z a ­
k u p u  p rz e tw o ró w  zb o żo w yc h  k u p ić  
m ożna kasze, p ła tk i lu b  ry ż . D o  n a ­
b y c ia  kaszy  m a n n y  u p ra w n io n e  są 
n ie m o w lę ta  na p o d staw ie  k a r ty  z a ­
o p a trz e n ia  „0 "  o ra z  d z ie c i w  w ie k u  
1—3 la t  na o d c in k i p rz e tw o ry  zbo­
ż o w e  k a r t  z a o p a trz e n ia ' M - I - D  lu b  
M - I I - S  za  o ka zan ie m  k s ią że c zk i zd ro  
w ia  d z ie c k a .

T e rm in  re je s tr a c ji k a r te k  m ię s ­
n yc h  u p ły w a  U  bm .

Pieniądze oddano
N IE D A W N O  p is a liś m y , a p e lu ją c  do 

s u m ie n ia  z n a la zc y , o  z g u b ie n iu  przez  
p ra c o w n ic ę  g o le n io w s k ie j k o le k tu ry  
„ T o to -L o tk a "  d u że j surny p ie n ię d zy  
ze b ra n y c h  z u ta rg u . Z  p rzy je m n o ś ­
c ią  In fo rm u je m y , że p ie n ią d ze  zosta­
ły  odn ies io n e  p rze z  zn a lazc ę , k tó ry  
zas trzeg ł sobie an o n im o w oś ć. (b)

Notatnik szczeciński
• 'W Y D Z I A Ł  N a u k  P rz y ro d n ic z y c h  

J R o ln ic zy c h  S T N  w s p ó ln ie  z P o l­
s k im  T o w a rz y s tw e m  E n to m o lo g ic z ­
n y m  z a p ra s za ją  n a o d czy t p ro f . d r  
h ab . M ic h a ła  B rzes kieg o  n t . „ D y n a ­
m ik a  u k ła d u  n ic ie n ie , p as o ży ty  ro ­
ś lin  — ż y w ic ie le ” .’ O d c zy t odbędzie  
się 9 bm . o godz. t4 w  sa li n r  t5 l 
p rz y  u l. S ło w a c k ie g o  17.

•  D Z IŚ  o godz. 18 w sali D z ie k a ­
n a tu  W y d z ia łu  Z o o te ch n ic zn eg o  p rz y  
u l. D r  J u d y m a  o d b ędzie  się  z e b ra n ie  
cz ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  S e k c ji O rn i  
to io g ic zn e j P T Z o o l. W  p ro g ra m ie  
m . in . o m ó w ie n ie  bad a ń  n ad  z im o w a  
n le m  ptaków ’ w o d n yc h  w  w o j. szcze 
c iń s k im .

•  K L U B  ..T a tr z a ń s k i” P T T K  za ­
prasza n a p re le k c ję  doc. H u g o  
K ra u s a  z A u s tr ii ilu s tro w a n ą  p rze ­
źro c za m i p t. „ F lo re n c ja  — z a b y tk i i  
g a le r ie " . P re le k c ja  w y g ło szo n a bę­
d z ie  w  ję z y k u  es p era n to  z  t łu m a ­
czem  w  „ P o c z ty lio n ie "  p rz y  u l. 
D w o rc o w e j w  środę o godz. 18.

•  S T O W A R Z Y S Z E N IE  M u z y k ó w  
R o z ry w k o w y c h  „ S to m u r”  o rg a n izu ­
je  za b a w ę  n o w o ro czn ą  d ła  dzioci 
c z ło n k ó w  s to w a rzys zen ia . R o d z ice  
w in n i zg łosić się do  n a s z e j, s ie d z ib y  
do  ko ń c a  s ty c zn ia  (u l. B oh. W a rs za ­
w y  34/33).

Uwaga kierowcy!
DYREKCJA Okręgowa 

Dróg Publicznych w Szcze­
cinie informuje, że pod nr 
telefonu 980 udzielane są 
w. okresie zimowym w 
godz. 7—2t informacje o 
stanie dróg.


